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wyjdzie dopiero w

H stycznia.
(Kwestya bułgarska na pierwszym planie d.ysku- 
syi publicznćj; domysły, kouibinacye i gniewy 
prasy rosyjskiej i odpowiedź na nie dzienników 
niemieckich i austryackich; mowa członka deputa­
cyi bułgarskiój. p. Kalczewa na obiedzie u lorda- 
niajora Londynu; recepcya deputacyi u ministra 
Iddesleigha i rady jćj udzielone; wyjazd do Pa­
ryża. — Rekonstrukcja gabinetu lorda Salisbu- 
rego; co pisze .Times“ o nominacyi Goeschena na 
kanclerza skarbu i zabiegi Gladstona w kwestyi 

irlaudzkićj.)
Kwest)’» bułgarska wysuwa się w 

niepowstrzymanym biegu na pierwszy plan 
dyskusyi publicznój i akc.yi dyplomatycznej. 
Piszą o uiój coraz żywiój, coraz naniiętniój 
dzienniki rosyjskie i podsuwają domnie­
mywanym protektorom niezawisłej Bul- 
garyi zamiary i intrygi, które odpierają 
znów i wielkićm oburzeniem inspirowane 
organa prasowe Wiednia, Londynu i Ber­
lina. Urzędowa Rosya lęka się powrotu 
księcia Aleksandra bułgarskiego.

Powrót ten — pisze — „Now. Wrem. — 
staje się coraz prawdopodobniejszy. Po tych nie­
przyjemnych wrażeniach, jakich doznali delegaci 
bułgarscy w Berlinie, nie bardzo zapewne zmar­
twią się roznmnemi radami, jakie oczekują ich 
w Paryżu, a które będą prawie identyczne z 
otrzymanemi przez nich od hr. Herberta Bis­
marcka. Wszystko to musi schlebiać ks. 
Aleksandrowi, tak niedawno jeszcze udekoro­
wanemu angielskim orderem Łaźni „za wo­
jenne zasługi“, a gazety zagraniczne, rozpi­
sujące się o powrocie do Bułgaryi tego awan­
turnika, nie zasługują zupełnie na zarzut 
zbytecznćj łatwowierności w „czcze plotki“. 
W obecnych warunkach ks. Aleksander Batten 
berski pomyli wszystkie rachuby, gruntowane 
na jego przeszłości politycznej, jeśli nie da 
ucha podszeptom, kusząc)'m go do odbycia 
drugiego uroczystego wjazdu do Zofii. Nie 
ma również nic nieprawdopodobnego i w po­
głosce, że ks. Aleksander ma zamiar najpierw 
zajechać do Bukaresztu dla widzenia się z 
królem Karolem rumuńskim. Rumunia nolens 
yolens będzie niltsiala odegrać swoję rolę w 
tym politycznym epizodzie, który uważany 
jest przez wszystkich za konieczne 
stępstwo pojawienia się ks. Aleksandra 
roli księcia Bułgaryi. Rosya może spokojnie 
oczekiwać przepowiadanych przez prasę wie­
deńską wydarzeń. Wszystkie mocarstwa wy 
bornie wiedzą, jak postąpi Rosya w razie 
powrotu ks. Aleksandra do Bułgaryi. Powrót 
ten najkategoryczniej wykluczono z liczby 
tych wypadków, które rząd nasz uważa 
niegodne czynnego i bezpośredniego mieszania 
się do spraw bułgarskich. Jeśli książę, który 
się zrzekl tronu, spróbuje na nowo nań po­
wrócić, to odpowiedzią na takie zuchwale 
wyzwanie może być tylko wkroczenie wojsk 
rosyjskich do Bnlgaryi, jako jedyny środek 
przeszkodzenia oknpacyi księstwa przez woj­
ska tureckie.

W dalszym toku swych podejrzliwości 
wpada dziennik pansławistyczny na do­
mysł, że sejm bułgarski, zbierający się w 
dniu 10 b. m,, ogłosi niezależność Bułga­
ryi i księcia Batenberga ogłosi królem. 
„Plan ten — mówi „Nowoje Wremia“ — 
wcale nie źle obmyślony: król, wybra­
ny wbrew traktatowi berlińskiemu, nie 
będzie potrzebował sankcyi wielkich mo­
carstw. Czy tóż król ten będzie przyjęty i 
jakie następstwa będą tego kroku — to 
pytanie, nad któróm nie namyślają się 
awanturnicy zofijscy.1' „Swiet“, orgau jen. 
Komarowa, z groźnym występuje artyku­
łem, w którym mówi, że Rosya zasługi­
wałaby na to, aby ją wyparto z Europy, 
gdyby miała zezwolić na powrót księcia 
Battenberga; w tym razie musiałaby Ro­
sya wyrzec się Polski i prowincyi bał­
tyckich. Na artykuły te pism rosyjskich 
zwraca uwagę korespondent petersburski 
„Koeln. Ztg.“, a komentuje je „Kreuz 
Ztg.“ i konstatuje ponownie, że heca 
antyniemiecka i antyaustryacka kwitnie w 
Rosyi w najlepsze. Do tójże gazety te­
legrafują z Paryża, że rząd fraucuzki 
otrzymał od swych ajentów dyplomaty 
czuych w Serbii, Ozaruogórzu i Rumunii 
raporty, donoszące, że wspomniane kraje 
zbroją się na potęgę. 1 Rosya ma kon­
centrować wojska na Krymie, Tauryce i 
Bessarabii — a to w przewidywaniu wa­
żnych wypadków w Bułgaryi.

Wszystkim tym pogłoskom, kombina- 
cyom i domysłom przeczy pólurzędowy 
organ wiedeński, „Polit. Corresp.“, i za_ 
pewnia jak najuroczyściój, że o powrocie 
księcia Aleksandra do Bukaresztu nic 
nie wiedzą w najlepiej informowanych 
kołach. — Zachowanie się tóż deputacyi bul
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garskiej w Londyuie w zupełnóm stoi 
przeciwieństwie do insynuacji dzienuików 
rosyjskich. Na obiedzie u lorda majora 
w Londynie miał członek deputacyi, pan 
Kalczew, mowę, w którój, odpowiadając 
na wzniesiony na cześć deputacyi toast, 
dziękował za okazywane sympatye i 
kładł na to przycisk, że iząd bułgarski 
nie stworzył obecnego krytycznego poło­
żenia w Bułgaryi i w skutek tego nie 
można go za nie czynić odpowiedzialnym. 
„Bułgarya — mówi, dalój pan Kalczew — 
walczy za swą niepodległość, walka ta 
jest zupełnie legalna; Bułgarya musi 
energicznie protestować przeciw zarzuto­
wi niewdzięczności; Bułgarya czuje 
wdzięczność dla narodów, które przyczy­
niły się do zdobycia jój niepodległości; 
naród bułgarski usilnie i .wytrwale kro­
czyć będzie na raz obranój drodze, do­
póki nie otrzyma dostatecznych rę­
kojmi!, zabezpieczających jój nieza­
wisłość i narodową indywidualność.“ — 
Rejeneya bułgarska i jój reprezentantka 
za granicą, deputacya bułgarska, trzyma 

- jak widzimy — wysoko raz już wznie­
siony sztandar i nie myśli robie koncesyi 
uikomu z uszczerbiem niepodległości kra­
ju i narodowego indywidualizmu. Kwe­
stya bułgarska nie postąpiła ani o krok 
naprzód w kierunku swego załatwienia 
od czasu abdykacyi księcia Aleksandra. 
Rosya ustawicznie aspiruje do panowania 
w Bułgaryi, a rząd bułgarski, aczkol­
wiek uznaje wdzięczność dla Rosyi za 
poniesione przez nią ofiary, nie myśli 
schodzić ze stanowiska, jakie raz już za­
jął. Deputacya bułgarska występuje też 
konsekwentnie i z uznania godną oglę­
dnością w tój samej roli, jaką jój prze­
kazała rejeneya. Jak w Wiedniu i Ber­
linie, nakreśliła ona podczas przyjęcia u 
lorda Iddesleigha obraz położenia. Bułga­
ryi, podniosła, ¿niestosowność kandydatury 
księcia Mingrelii, przeciw której oświad­
czył się stanowczo cały naród bułgarski, 
prosiła Anglią o przyjazną u innych mo­
carstw iuterwencyą, aby Bułgarya mogła 
jak najrychlej wyjść z dotychczasowego 
stanu niepewności, wypowiedziała gorące 
życzenie, zawiązania przyjazny h stosun­
ków z Rosyą, która ma prawo i może 
też liczy ć, na wdzięczność Bułgarów, a co 
najważniejsza, złożyła w końcu oświad­
czenie, iz delegaci widzą jasno i mają 
głębokie przeświadczenie, że o powrocie 
księcia Aleksandra Battenbeiga nie może 
być teraz absolutnie mowy.

Mocarstwa europejskie zajmują też 
jak wszystko pokazuje — to samb, CO 
dawniej, stanowisko w obec kwestyi buł­
garskiój. Angielski minister spraw za­
granicznych, chociaż przyjął bardzo ser­
decznie deputacyą, starał się zachować 
wszelką rezerwę i nadmienił tylko, że 
Anglia sympatyzuje wprawdzie z dążę, 
niami Bułgarów i pragnie, o ile to da się 
pogodzić z jej obowiązkami w obec trak­
tatów, być pomocną interesom Bułgaryi, 
nie może jednak przyjmować na siebie 
żadnych zobowiązań, ani tóż czynić ja­
kichkolwiek obietnic. W końcu powie 
dział minister, iż Bułgarzy powinni szu­
kać porozumienia z mocarstwami, które 
w pierwszym rzędzie są w tóm intere­
sowane, aby na półwyspie bałkańskim zo­
stał jak najrychlej przywrócony stan nor­
malny.

Że Austro- Węgry, w sprawie bułgar­
skiój najbardziej interesowane, to samo 
wyczekujące zajmują stanowisko, po­
kazuje, to pomiędzy innemi depesza, jaką 
z Wiednia otrzymała „Budapester Corr.“ 
W depeszy tój czytamy: „Wypowiedziane 
z kilku stron obawy z powodu poli 
tycznego położenia w Europie nie mają 
w istocie żaduój faktycznej podstawy. 
Od czasu sesyi delegacyjnój położenie nie 
zmieniło się w żadnym kierunku. Wszyst­
kie mocarstwa dokumentują prawie co 
dziennie w sposób niedwuznaczny miłość 
pokoju. W Berlinie czynią wszystko, aby 
unikuąć kolizyi.“

Z Londynu udaje się — jak wiado­
mo — deputacya bułgarska do Paryża 
Jak donoszą ze stolicy francuskiej do 
„Polit. Cor-r.“, doradzać tam będą usilnie 
delegatom, aby starali się koniecznie po 
rozumieć się z Rosyą, gdyż wszystkim 
mocarstwom zależy na usunięciu przy­
czyn obecnego niepewnego i denerwują­
cego położenia; Bułgarzy nie powinni za 
pominąć o tern, iż w razie starcia się 
mocarstw oni pierwsi padliby ofiarą. We 
własnym tedy interesie powinni działać 
roztropnie i oględnie i nie naprężać 
zbytnio struny, lecz owszem poczynić pe­
wne nieodzowne ustępstwa. Najlepiej u- 
czyniliby, gdyby się zwrócili do Carogro- 
du i powierzyli swą sprawę sułtanowi

który w danych waruukach może lepsze, 
niż oni osiągnąć rezultaty. W żadnym 
razie Bułgarya nie może i nie powinna 
liczyć na faktyczne poparcie ze strony 
któregokolwiek z mocarstw.

Sytuacya polityczna, ®dźąc z tych 
zewnętrznych objawów, aiń na włos nie 
zmieniła się. Deputacya -bułgarska na 
próżno kołace do twardych serc dyploma­
cji; dawna nieufność pomiędzy mocarstwa­
mi bardzo bujne wydaje kwiaty, alianse 
zapewnie się. kojarzą, ale profani polity­
czni dowiedzą się o nich wtedy dopiero, 
kiedy rozwijające się wypadki dojrzeją i 
miecz rozpocznie przecinać "te wszystkie 
gordyjskie węzły, jakich jest nie mało 
w Europie. i

Z innych bieżących spław najwięcej 
dostarcza materyału do dyskusji rekou- 
strukeya gabinetu lorda Sabsburego, o 
którój od dni kilku piszemy'. Wedle dzi­
siejszych telegramów objął howy członek 
gabinetu, p. Smith ostatecznie tekę pier­
wszego lorda skarbu i bronić, będzie inte­
resów partyi torysowskiój w Izbie niższój. 
Lord Nort-hbrooke został zamianowany mi­
nistrem dla ludyi- Dotąd niewiadomo, kto 
otrzyma tekę wojny. Co domowego kan­
clerza skarbu, p. Goschen, pisze „Times“, 
że nominacya ta pognębiła bardzo tero- 
rystów irlandzkich i nieomieszka także 
obudzić zaufania kontynentu europejskiego 
do trwałości polityki angielskiój; p. Go­
schen — tuszy w końcu „Times“ — bę­
dzie umiał utrzymać wpływ angielski w 
Europie. — I Gladstone nie zalega pola 
i krząta się bardzo energicznie około zasze­
regowania swych zwolenników. Były pre­
mier wystosował na dniu wczorajszym do 
byłego ministra Harcourta pismo, w któ­
róm godzi się na projektowaną przez 
Chamberlaina, Morleya i Harcourta kon­
ferencją (Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego) i wysiada. prze­
konanie, że swobodua dyskusya nad kwe- 
styą irlandzką sprowadzi porozumienie i 
przyczyni się do ułożenia wspólnego pro­
gramu działania a co najmniej zredukuje 
do minimum różniące się dotąd z sobą 
zapatrywania partyi trakcyi Chamberlaina 
i stronnictwa Gladstona.

rzynna, Gutzmer z Grodziska) i dzi­
siaj wszyscy pracują w duszpasterstwie.

Po obetnej rezygnacyi pp. Ku­
betschacka i Kicka pozostaliby jeszcze 
na jednostronnie przez rząd konferowa­
nych beneficyach rządowych lub pry­
watnych, pp. Brenk w Kościanie, Li­
zak w Skrzetuszu i Rymarowicz w W. 
Chrzypska — razem 3 rządowych pro­
boszczów, których rychłego ustąpienia 
spodziewać się można.

Iłezygnacya pp. Kubetschacka i 
Kicka różni się tem od rezygnacyi da­
wniejszych, że panowie ci oddawszy w 
ręce rządu niekanonicznie posiadane be- 
nefieya, nie zgłosili się, o ile nam wia­
domo, do władzy duchownej, nie po­
prosili Kościoła o przebaczenie winy, 
o zdjęcie kar i cenzur kościelnych, nie 
oddali się. do dyspozycyi swego du­
chownego Zwierzchnika, lecz po prostu 
wziąwszy od rządu emeryturę, przecho­
dzą zapewne po „trudach“ i „znojach“ 
swego urzędowania w „zasłużony“ stan 
spoczynku na pensyach rządowych.

Pan Kubetschack był, jak wiadomo, 
pierwszym rządowym proboszczem w 
naszych Archidyecezyach — chociaż 
prewodyrem w tym ruchu był i jest 
p. Brenk z Kościana. Ufamy, że nie­
zadługo znikną ostatnie ślady tej aher 
racyi, wywołanej walką kulturną, opu­
szczonej w końcu przez sam rząd, któ 
ry w jednej z nowel zrzekl się na przy­
szłość takiego jednostronnego obsadza­
nia henefieyów kościelnych.

Zjawisko, to pozostanie jednakże 
dla naszych archidyecezyi smutną pla­
mą i nam Polakom z tej dzielnicy 
z wstydem tylko wspominać przyjdzie, 
że w dniach walki o najświętsze prawa 
religii znalazło się dziesięciu kapłanów, 
i to Polaków, którzy odłączyli się od 
sztandaru, od swego duchownego 
Zwierzchnika, Wodza, którzy poszli 
nie za głosem obowiązku, lecz za oso- 
bistemi widokami.

Oby zjawisko takie nie powtórzyło 
się już nigdy między nami, obyśmy 
wszyscy byli ożywieni jednym duchem 
pracy, zgody i poświęcenia.

Mamy słuszny powód do twierdze­
nia, że pp. Kick i Kubetschack wyszli 
z Książa i Kamionny bez obarczenia 
tych parafii dalszemi ciężarami, otrzy­
mawszy jedynie emeryturę rządową.

Pan Kick, (pochodzący, jak wia­
domo, z dyecezyi wrocławskiej), już 
dawniej przed rezygnacyą JE. Księdza 
Kardynała Ledóchowskiego starał się 
o uzyskanie od parafii kamiońskiej 
4500 m. emerytury i z takiem wyna­
grodzeniem chcial opuścić miejsce swego 
urzędowania. Stanowcza odmowa Wła­
dzy Duchownej, która pod żadnym 
warunkiem na potwierdzenie takiej u- 
gody przystać nie chciala — zapobiegła 
tak dotkliwemu obciążeniu parafii.

Naszem zdaniem zupełnie jest słu­
szną zasada, że o dalsze losy rządo­
wych proboszczów, nie chcących po­
wrócić do obowiązków swoich, ani 
poddać się Władzy kościelnej, starać 
się powinien rząd, który im dopomógł 
do niekanonicznego objęcia henefieyum.

Oby niebawem powiodło się Naj- 
przewielebniejszemu naszemu Arcypa- 
sterzowi i resztę parafii nawiedzonych 
rządowymi proboszczami pocieszyć i 
wyswobodzić.

Kolonizacja.

Drugą, o ile wiemy, włość niemiecką 
nabyła, komisya kolonizacyjua na. cdi 
osadnicze, i to Modliborzyce na Kują 
wach, w powiecie, inowrocławskim.

Włość ta należąca do Niemca, depu­
towanego landszafty p. Cords, obejmuje 
około 1000 hektarów areału, z których 
255 liekt. lasu, łąk 54 hekt., roli ornój i 
ogrodów 003, pastwisk 57 hekt. nieużyt­
ków itd. 31 hekt.

Za Modliborzyce zapłaciła komisya ko- 
lonizacyjna marek 800,000 — a więc za 
mórg po marek 200.

Poprzednio nabyła komisya koloniza 
cyjna od właściciela Niemca wieś Żodyń 
za cenę 300,000 marek.

ZDoToia. nowina.
Wśród tylu Jobowyeh wieści, ja­

kiemu od tak dawnego czasu jesteśmy 
zniewoleni zasmucać naszych Czytelni­
ków, niech nam na początku nowego 
roku będzie wolno podzielić się choć 
jedną weselszą od innych.

Pp. Kubetschack i Kick 
rządowi proboszczowie Książa i Ka- 
mionny, zrezygnowali w ręce 
rządu ze swych posad, jakie 
przed laty mniej więcej dziesięciu od 
władzy świeckiej otrzymali.

Radosna ta wieść, którą nam ze 
sobą przynoszą święci Trzej Królowie, 
odbije się wesołem echem po parafiach 
Ksiązkiej i Kamiońskiej. przez tyle lat 
tak ciężko doświadczanych, a oprócz 
tego napełni otuchą Kościan, Skrzetusz 
i Wielkie Chrzypsko, ho i dla nich za­
błysła nadzieja rychlej zmiany niezno­
śnych już dzisiaj stósunków.

Z dziesięciu proboszczów rządowych 
którzy w pierwszych latach walki kul- 
turnej nawiedzili dzielnicę naszę, dwóch 
umarto bez pojednania się z Kościołem 
i to: Morkę z Powidza i Nowacki z Obor­
nik, trzech zrezygnowało i oddało się 
Kościołowi do dyspozycyi (ks. Czer­
wiński z Sierakowa, Kolany z Mu-

Austrya w roku 1886.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,30, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitung« Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeni

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łaraowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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Pradze, Strassburgn. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. 
-Hava« Laffite A Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein A Vogler:

Rada państwa zebrała się 28 stycznia 
i z krótką przerwą w kwietniu trwała aż 
do 27 czerwca. Dnia 1 lutego klub nie­
miecki uchwalił adres dziękczynuy dla 
księcia Bismarcka z powodu mowy, w 
którój ubolewał nad stratami uiemieckie- 
mi w Austryi. Natomiast klub niemie- 
■ko-austryacki dnia 4 lutego z powodu 
owego adresu postanowił „rozważyć swój 
stósunek do klubu niemieckiego,“ które 
to rozważania nie spowodowały jednak 
rozbratu dwóch klubów lewicy. Dnia 9 
lutego w imieniu lewicy baron Schar- 
schmie.d wniósł propozycyą ogłoszeuia ję­
zyka niemieckiego językiem pań­
stwowy m przy poszanowaniu praw ję­
zyków polskiego i włoskiego. Dnia 17 
lutego rozpoczęły się w Izbie poselskiój 
namiętne rozprawy nad propozycyami 
rządu, dotyczącemi kolei prazko-duchcow- 
skiój, tudzież skandaliczne zaczepki jia 
ministra barona Pinę, który w miesiąc 
potóm usunął się z urzędu. Najważniej­
szą sprawą tój pierwszśj sesyi rady pań­
stwa była ustawa o pospolitóm 
ruszeniu, uchwalona duia 17 kwie­
tnia większością 178 przeciwko [88 
głosom.

W czasie wakacyi wielkanocnych pra­
sa niemiecka korzystając z nieoględności 
uiektórych dzienników galicyjskich, usiło­
wała przedstawić socyalne sto­
sunki G a 1 i c y i w najciemniejszćm 
świetle, jak gdyby tam pomiędzy właści­
cielami ziemskiemi a włościanami istniała 
szeroka przepaść i Antagonizm, mogący 
lada chwilę sprowadzić krwawe wypadki. 
Cała antipolska prasa użyła i nadużyła 
tej sposobności, aby osłabić nasze stano­
wisko w monarchii, a mianowicie w ra­
dzie państwa, która zebrała się zuowu 5 
maja.

Natychmiast stanęła na porządku 
dziennym kwestya nafty. W od- 
nóśnój komisyi poseł Sriess z lewicy sta­
wia wnioski, według których przemysł 
galicyjski miałby sobie zapewnioną wię­
kszą opiekę, aniżeli w projektach rządo­
wych. Atoli w imię solidarności z rzą­
dem dr. Grocholski w Kole pol- 
skiem dnia 3 czerwca przeprowadza wnio­
sek pośredniczący, przyjęty duia 4 czer­
wca w komisyi celnej, następnie dnia 18 
czerwca w pełnój Izbie, po czem 22 czer­
wca nastąpiło odroczenie posiedzeń rady 
państwa.

Tymczasem w Węgrzech coraz gro­
źniejsze rozmiary przybierał ruch, wywo­
łany niewczesną demonstracyą jenerała 
Janskiego. Duia 21 maja r. z. za 
iuicyatywą tego jenerała kilku oficerów 
złożyło wieńce na grobie jenerała Heutziego, 
poległego r. 1849 w obronie Budy prze­
ciwko honwedom węgierskim. Nazajutrz 
zebrał się tłum ludzi przed pomieszkaniem 
jenerała i potłukł szyby okien. Równocze­
śnie skrajna lewica wniosła interpelacją 
w sejmie. Toast, wzniesiony przez arcy- 
księcia Albrechta w Serajewie na wspól­
nej uczcie, tudzież mowa hr. Belcredego, 
wygłoszona w Izbie poselskiój dnia 28 
maja, wywołały ponowne demonstracye 
w Peszcie i innych miastach węgierskich, 
mianowicie w Pięeiokościołach, gdzie duia 
4 czerwca zjawił się niespodzianie jenerał 
Jauski. Od 6 do 9 czerwca w ulicach 
Pesztu demonstracye ponawiają się w tak 
groźny sposób, że trzeba było wezwać, po­
mocy wojskowej. Przytłumiony wtedy ruch 
rozpoczyna się na nowo, gdy dnia 16 lipca 
wielce popularny’ w Węgrzech jenerał ko­
menderujący baron Edelsheim-Gyulaj otrzy­
mał zażądaną dymisyą, jenerał zaś Jański 
został podwyższony na stopień jenerała 
dywizyi w Josefstadzie. Dopióro ogło- 
szone 11 sierpnia nader łaskawe pismo 
odręczne cesarza do p. Tiszy — kładzie 
temu ruchowi koniec, a cesarz i król, przy­
bywszy 29 sierpnia do Budapesztu, przy­
jęty tam został z zapałem.

Poprzednio odbył się w Gasteiuie 
zjazd cesarzy. Duia 20 lipca przybył 
tam cesarz Wilhelm. Dnia następnego 
hr. Kalnoky udał się w odwiedziny księ­
cia Bismarcka do Kissingen. Dnia 30 
sierpnia cesarzowa Elżbieta na kuracją 
zawitała do Gasteinu a równocześnie 
arcyksiążę Karol Ludwik z żoną wyje­
chali do Peterhofn. Dnia 2 sierpnia sta­
ną! w Gasteiuie ks. Bismarck, dnia 8 
wieczorem przybył tam z liczną świtą ce­
sarz Franciszek Józef i aż do odjazdu 
cesarza Wilhelma, lOgo zrana, miał 
z nim częste narady. Powróciwszy pó­
źniej do Gasteinu, gdzie obchodzono uro­
dziny cesarskie, cesarz Franciszek Józef 
dnia 19 sierpnia odwiedził ks. Bismarcka, 
który tego samego zaszczytu doznał ze 
strony cesarzowej Elżbiety. Natomiast 
detronizacya księcia Aleksandra bułgar-

Wiedeń, 3 stycznia.
(?*g) Ubiegły rok nie przyniósł w Au­

stryi ani na polu polityki wewnętrznej, 
ani na polu polityki zagranicznej wa­
żnych decyzyi, bo kwestye bieżące : od­
rzucenie ugody handlowej z Węgrami i 
kwestya bułgarska, uiezałatwione prze­
chodzą do nowego roku, jednakże należał 
on do bardziej ożywionych.



ski>go, dokonana dnia 21 sierpnia przez 
spiskowców, stojących na żołdzie moskie­
wskim, miała wystawić na próbę świeżo 
zadokumentowaną ścisłość sojuszu austrya­
cko-niemieckiego. Wywody pó,urzędowej 
prasy wiedeńskiej i berlińskiej świadczą, 
że detronizacya księcia Aleksandra stała 
się za porozumieuiem rządów austrya- 
ckiego i niemieckiego, które księcia Ale­
ksandra złożyły w ofierze Rosyi. Atoli 
opinia publiczna w Austryi a mianowicie 
w Węgrzech tak stanowczo oświadcza się 
przeciwko podobućj polityce, że hr. Kal- 
uoky dnia 30 września przez usta p. Ti- 
szy musi się wyprzeć solennie wszelkiój 
wspólwiny w detronizacyi księcia Ale­
ksandra i zapewnić, że obstaje przy za­
bezpieczonej traktatem berlińskim auto­
nomii Bułgaryi.

Tymczasem 29 września zebrała się 
ponownie rada państwa. PosełHeils- 
berg, z klubu niemieckiego wnosi inter- 
pelacyą co do sojuszu niemieckiego, hr. 
Taaife 8 października odpowiada, że so­
jusz nie uległ żaduój zmianie. Lewica 
rozpoczyna nową uamiętuą akcyą z powo­
du rozporządzenia ministra Prażaka z 23 
września. Dnia 22 października minister 
skarbu przedkłada Izbie budżet na rok 
1887, według którego niedobór wynosi 
IG.299,455 fl. W Izbie Panów kawaler 
Schmerling 28 października proponuje wy­
brać komisyą, celem rozważeuia rozpo­
rządzenia ministeryalnego, dotyczącego 
równouprawnienia języków w wyższych 
sądach krajowych Pragi i Berna, tegoż 
dnia Izba Panów odsyła do komisyi pro­
jekt, dotyczący zabezpieczenia robotników 
w przypadku kalectwa, tegoż dnia Izba 
poselska uchwala projekt rządowy, do­
tyczący traktatu celnego i handlowego z 
Węgrami. W Ostryboniu Prymas Kar­
dynał Simon obchodzi uroczyście 50-letni 
jubileusz swych święcień kapłańskich, za­
szczycony 29 października odwiedzinami 
cesarza, dnia 30 października.

Wśród powszechnego oburzenia, wy­
wołanego brutalnóm postępowaniem Kaul- 
barsa w Bułgaryi, dnia 4 listopada zbie­
rają się d e 1 e g a c y e w Peszcie i obaj 
marszałkowie Smolka i Tisza w 
swych przemowach zaznaczają groźne po­
łożenie. Także cesarz i król w odpowie­
dzi na przemowy marszałków dnia 6 li­
stopada oświadcza, że w skutek zajść w 
Bułgaryi położenie stało się niebezpie- 
cznem. Dnia 13 listopada w delegacyi 
węgierskićj hr. Andrassy wygłasza mo­
wę, w którćj oświadcza, że przystąpieniem 
Rosyi do sojuszu austryacko-niemieckiego 
tenże został osłabionym, jednak zapewnia, 
że Austrya może liczyć na poparcie Nie­
miec. Dnia 25 listopada hr. Andrassy 
ogłasza drugą znakomitą mowę, w którćj 
wykazuje, że Austya nie ma żadnych za­
czepnych zamiarów, że jednak rozgo­
szczeniu się Rosyi na półwyspie bałkań­
skim musiałaby się oprzeć, choćby sama. 
Energiczne wystąpienie delegacyi austrya- 
ckićj zmusza Rosyą do odwołania Kaul- 
barsa z Bułgaryi, do opuszczenia „nie­
wdzięcznych“ Bułgarów, tudzież do doświad- 
czenia, że nie myśli o okupacji. Dnia 
30 listopada zamknięto sesyą delegacyi 
austryacko-węgierskich, które tym razem 
okazały się jako broń nader skuteczna w 
zatargach zagranicznych. — Deputacya 
bułgarska, witana z zapałem w Peszcie, 
dnia 7 grudnia przybywa do Wiednia.

Dnia 9 grudnia rozpoczyna się s e- 
sya sejmów krajowych. W sej­
mie galicyjskim nowo-mianowauy mar­
szałek hr. .łan Tarnowski wjrgłasza 
mowę, przyjętą bardzo przychylnie przez 
wszj’stkie stronnictwa sejmowe. Dnia 14 
grudnia książę Adam Sapieha stawia

(30) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
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się po mieście i jpgo okolicach pogłoska, 
iż zjeżdża z guberuii rewizor dla spra­
wdzenia i rozpatrzenia spraw włościań­
skich całego powiatu.

Zapaleńsi i łatwowierni byli w za­
chwycie, — trzeźwiejsi i sceptycy niedo­
wierzali i złowrogo wzruszając głowami, 
zapewniali, „że to z tego nic nie będzie, 
i że się to na nic nie przyda“.

Atoli mimo nabytego doświadczenia, 
mimo tradycyjnego niedowiastwa w od­
szukiwanie takiemi środkami „słuszności“, 
wszystkim chciało się przez samo dla 
nieszczęśliwych współczucie wierzyć, iż 
rewizor, człowiek młody, niezepsuty, ni- 
czóm niezwiązany i niezależny, rozplącze 
wreszcie ten węzeł, który się głuchą za­
dzierzgnął pętlicą nad szyją starca Pod­
górnego.

— Ot pan przyjedzie i wszystko roz­
sadzi — pocieszali się chłopi, niecier­
pliwie wyczekując rewizora.

Nareszcie pan zjechał.
Gwoździka w najlepszych pozostając 

stosunkach ze wszystkimi urzędnikami, 
wyjechał na jego spotkanie do pierwszćj 
stacyi, a z powrotem uroczyście i przy­
jacielsko odbyli swój wjazd do powiato-

wniosek, aby w szkołach galicyjskich li­
czono gruntowniej języka niemieckiego. 
Tegoż dnia w sejmie czeskim p. P1 e- 
u e r stawia wniosek, zawierający protest 
przeciwko rozporządzeniu ministra Pra­
żaka z 23 września, tudzież dążący do 
podziału Czech na prowincyą niemiecką i 
czeską. Po odrzuceniu wniosku tego duia 
22 grudnia Niemcy występują z sejmu 
czeskiego. W sejmie morawskim poseł 
S z r o m w imieniu Czechów’ stawia wnio­
sek, dotyczący zmiany ordynacyi wybor- 
czćj. Sejm tyrolski rozważa wnioski rzą­
dowe, dotyczące uporządkowania spraw 
szkóluych, tudzież pospolitego ruszenia.

Duia 14 grudnia rząd węgierski wy­
powiada handlowy i celnj’ traktat, za­
warty z Austryą aż do 31 grudnia roku 
1887. Ministrowie węgierscy dnia 30 
grudnia przybywają celem dalszych roko­
wań do Wieduia, ale nazajutrz opu­
szczają stolicę, uie doszedłszy w rozmo­
wach z ministrami tutejszymi do celu. 
Rokowania mają się rozpocząć na nowo 
9 stycznia.

Oto najważniejsze wypadki ubiegłego 
roku. Jako kwiuteseucyą trzeba niestety 
podnieść pewne osłabienie czynników 
dodatnich, a mianowicie tak rządów 
i większości parlamentarnych w Wiedniu, 
jak w Peszcie, a natomiast pewne ośmie­
lenie żywiołów skrajnych, tak niemie­
ckich i madziarskich, jako tćż 
słowiańskich. Radykalizm słowiań­
ski w Austryi na mocy jakiegoś trudnego 
do pojęcia obłędu występuje coraz wyra- 
źnićj pod firmą istnój adoracyi caratu i 
despotyzmu moskiewskiego. Temi dniami 
jeden z organów tego kierunku chorwacki 
„Obzor“ wezwał swych przyjaciół w Cze­
chach do ścisłego sojuszu żywiołów sło­
wiańskich na podstawie wspólnego uwiel­
bienia despotyzmu moskiewskiego; byłaby 
to liga, w którćj — rozumie się po wy­
kluczeniu a „priori“ Polaków, dalćj 
po wykluczeniu znacznćj, wytrawnćj więk­
szości narodów chorwackiego, serbskiego 
i słoweńskiego, tudzież Staro-czechów — 
którzy mimo swych sympatyi dla Rosyi 
liczą się z Austryą, wzięłyby udział ra­
dykalne mniejszości w Zagrzebiu, Pradze, 
Lublanie i Nowym-Sadzie, pracując wspól­
nie z pp. Kuotzera i Pickertem nad roz­
sadzeniem Austryi. — Najmuiejsze pod 
względem narodowym niebezpieczeństwo 
groziłoby Chorwatom i Serbom, największe 
Czechom, którzy z pewnością uie dostaliby 
się pod panowanie „słowiańskiego“ cara, 
lecz pod panowanie Niemiec.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 4 stycznia.

(M.) Dzisiejsze posiedzenie parlamen­
tu trwało trzy godziny i poświęcone było 
całe kwestyi fałszowania win. Przy roz­
dziale „Urząd zdrowia“ poruszyli tę spra­
wę deputowani Grohć i dr. L ingens, 
odpowiadał dyrektor urzędu zdrowia 
Kohler, który zwrócił uwagę na tru- 
duości, przeszkadzające objektywneinu 
zdefiniowaniu pojęcia „wina.“ Produkt 
winny jest w różnych krajach tak różno­
rodny, że niepodobna prawie skonstato­
wać ostatecznie jego pojęcia. Słusznie 
tćż w ustawie o artykułach żywności głó­
wną baczność zwrócono na subjektywną 
stronę przedmiotu, to jest na cel, w ja­
kim wina uaturalne poddawane bywają 
różnym manipulacyom. I prawodawstwo 
zyskało teraz w wyroku trybunału Rzeszy 
jeduolitą podstawę i nie karze mauipula- 
cyi podjętychjedynie celem polepszeuia wina

wego miasteczka. Było to jak gdyby 
zapowiedzią programu, określającego już 
z góry system działalności rewizora.

I najzagorzalsi poczęli już po części 
wątpić.

Nazajutrz pan rewizor pooddawał wi- 
zyty całemu urzędniczemu światkowi, był 
na obiedzie u pana marszałka, na her­
bacie u jednego ze skompromitowanych 
pośredników, a wieczór spędził na prze­
chadzce z Gwoździka; trzymając się pod 
ręce, przebiegali miasteczko i jego bul­
wary, głośno wyśmiewając przestarzałe 
mody powiatowych pań.

W czasie obiadu u pana marszałka 
o niczćm poważnćm mówić sobie nie po­
zwolił; drwiąc leciutko, prawił pani mar- 
szałkowćj sążniste dusery, która je za 
najlepszą przyjmowała monetę; ostre po­
czynił jakieś uwagi co do damskich fry­
zur, wyśmiewając się z potwornych s z y- 
n i o n ó w, i wśród śmiechów i żartów 
zdołał wydobyć wszystko, co mu było po­
trzebne.

Po skończonym obiedzie, już przy 
czarnćj kawie, usadowiwszy się wygoduie 
na kanapie, pod wpływem szampana i 
wychylonych za jego zdrowie toastów, 
puszczając z zapalonego papierosa w sam 
nos gospodyni kłęby dymu, potrącił coś 
o Orłową. Pani marszałkowa wyraziła się 
o nićj nader pobłażliwie. Piotr Iwanowicz 
szyderczo się uśmiechając, zjadliwie ją 
przezwał „miejscową naszą autorką“, 
Gwoździka zaś zaklął, ,,abj’ jćj pypeć na 
język wyskoczyła“ — i wszyscy parsknęli 
śmiechem.

Po upływie dwóch dni pan rewizor 
z Gwoździką ruszyli w daleką podróż, 
do Wilczej Włości, w znaućj nam juz 
czernigowskićj kolasie, którą' pan mar­
szałek z bólem serca, lecz słodziutko o- 
fiarował panu rewizorowi na usługi.

Rozleniwiały i zbałamucony urzędni-

jako fałszerstwa, karze natomiast wszelkie 
zmiany podjęte celem pomnożenia ilości wina. 
Deputowanj’ Rickert, który wystąpił 
w roli „zapalonego wielbiciela wiua mo- 
zelskiego,“ ale równocześuie wjTaził 
wstręt swój do tego wina jako czystego 
produktu natury, oświadczył, że wyklu­
czenie wszelkiego poprawiania wina może 
pociągnąć za sobą ruinę niemieckiego 
handlu i produkcyi winućj. Francuzi 
— mówił p. Rickert — śmialiby się 
po cielni, gdybyśmy ze względu na uczci­
wość im samym pozostawili fabrykacją 
czerwonego wiua. Pojęcia wina, które 
ma za sobą więcej jak tysiącletnią histo- 
ryą, niepodobna teraz ustalać w sposób 
dogmatyczny. Również i dr. Bamber­
ger ostrzegał przed przesadzonym fana­
tyzmem uczciwości, poe.zćm dr. L i n - 
g e n s odpowiedział, że wedle jego prze­
konania i w handlu winem winny obo­
wiązywać boskie przykazania moralności.

Następnie zamkuięto dyskusyą i przy­
jęto rozdział „Urząd Zdrowia.“ — Izba 
odroczyła dalsze obrady aż do piątku 
1 godziny w pehńdnie. — W ławach po­
selskich wielkiej widać było luki.

kresponäencie Korygra Pcz
Berlin, 4 stycznia.

Pod tytułem : „Was wir wollen“ wy­
szła co dopiero w Lipsku nędzna ramota, 
którćj zadaniem jest wśród niesmacznych 
podejrzywań centrum, dra Windthorsta i 
całćj prasy katolickićj łowić wśród kato­
lickiej ludności zwolenników dla polityki 
księcia Bismarcka. Dla scharakteryzo­
wania autora i nakładzcy wystarczy wia­
domość. że berliński szpital św. Jadwigi, 
dla którego przeznaczony’ jest rzekomo 
czysty dochód z broszury, nie wie nic 
absolutnie, o tćj sprawie, i że uie mięsza- 
szające się do polityki Siostry oburzone 
są do żywego tćm nadużyciem imienia ich 
domu.

Dalsze światło na charakter autora 
rzuca fakt, że broszura rozesłaną została 
bez żądania wszystkim deputowanym do 
parlamentu i wielkiej liczbie duchowień­
stwa z prośbą o przysłanie 50 fen. za 
egzemplarz. Czy spekulacya ta się po­
wiedzie — pozwoliłbym sobie wątpić mo­
cno. Autor kryje się za pseudonimem 
„Dr. Adalbert Severinus,“ lepićjby je­
dnak był zrobił, gdyby był wystąpił jako 
„Knobloch redivivus,“ albo Cremer II. 
Zdaje się być rzeczą dość pewną, że 
„specyalny katolik“ z Paderbornu, — 
utrzymujący ścisłe stósuuki z „Ga­
zetą Krzyżową“ — jest identy­
czny z panem Dr. Severine m. 
Tendencya broszury streszcza się w ra­
dzie udzielonej katolikom niemieckim, 
stronnictwu centrum i prasie katolickiej, 
ażeby uie tylko całowali ięce i nogi ks. 
Bismarcka, który jest głównym autorem 
ostatniej ustawy kościelno-politycznćj, ale 
nadto przylgnęli do jego polityki duszą i 
ciałem. Z bezczelnością, cechującą od- 
stępców, odmawia autor katolickiemu lu­
dowi uczucia prawdziwego patryotyzmu, 
który co prawda wedle jego przekonania 
zasadza się na pokoruem potakiwaniu 
wymaganiom rządu. — Centrum wydaje 
się p. Severinowi niepotrzebnym sprzę­
tem, mianowicie w dzisiejszym swym 
składzie, — to tćż spekuluje on na jego 
rozkład. Do ostatniej ustawy kościeluo- 
polityczućj nie przyczyniło się centrum 
zdaniem jego niczćm; co się stało, to 
zawdzięczają katolicy Papieżowi i cesa­
rzowi, a mianowicie „poczuciu obowiązku

czą swą bezczyunośeią, uważał pan re­
wizor wyprawę tę za czyn istotnie bo­
haterski; cały ten czas miał wprawdzie 
w duchu za marnie i nadaremnie stra­
cony — o ileżby go przyjemuićj mógł 
użyć?!... Atoli ulegając woli tego, który 
go wysłał, postanowił sobie jak najpowa- 
żnićj w święcie odegrać swą rolę.

Prześliczna towarzyszyła im pogoda. 
Jechali wśród zielonych kępiastych, trzci­
ną i kwieciem obsianych baguisk. My­
śliwskie serce Gwoździki drgało z za­
chwytu, ile razy spłoszone dzwonkami 
stado kaczek z szelestem podrywało się 
z oczeretu, ginąc w błękitnych głębinach 
widnokręgu.

— Patrzcie, patrzcie! — wołał do 
spokojnie drzemiącego współtowarzysza, 
ukazując w dali czarne punkciki i wy­
skakując niemal z kolasy.

Pożegnawszy rewizora, Piotr Iwano­
wicz był mocuo zaniepokojony. Gwoździce 
nie dowierza! najzupełnićj. Kułak już 
nie pozostawał pod jego bezpośrednią 
władzą, a rewizya mogła domacać się grze­
szków wśród pozycyi takich jak: sprzedaż 
lasów, dzierżawa propinacyi, budowa u- 
rzędów gminnj’ch i wielu... wielu jeszcze 
innych, prócz niego, nikomu niezuanych 
operacyi, że na myśl o tćm wszystkićm 
porywała go febra.

Nie wiedząc, czćmby sobie ulżyć, wy­
lewał całą swoję złość na domowych.

Utracił nagle apetyt, sen, wszystko 
mu się wydawało gorzkićm, zmizerniał, 
pożółkł i poprzestał czytywać gazetę. 
W takich chwilach zawsze srogo obcho­
dził się z literaturą.

Pani marszałkowa zawezwała lekarza. 
I kiedy miejscowy eskulap Iwan Iwano­
wicz, zbadawszy puls, obejrzawszy język, 
zwyczajem swoim przepisał panu mar­
szałkowi oleum ricini, wtenczas już tego 
było zanadto.

i miłości ojczyzny ks. Bismarcka.“ P. 
Severinus zapomina najzupełniej, że taki 
realny polityk, jak ks. Bismarck, liczy 
się z czynnikami, i że nie będzie się z 
miłości do katolików powodował nigdy 
polityką uczuciową. P. S. jest tak kró- 
tkowidzącym, iż uważa za najpożyte­
czniejszą odrzucić broń i zdać się na ła­
skę lub niełaskę, i dla tego rozkład cen­
trum uważałbj’ za nader korzystny. Nie 
podoba mu się naturaluie srodze przy- 
wódzca centrum, deput. dr. Windthorst, 
którego największą zbrodnią jest to, że 
„codzień w modlitwie poranućj błaga 
Boga o przywrócenie królestwa hanower­
skiego.“ Taki człowiek nie może być 
przywódzcą centrum — woła p. Cre­
mer II, zwłaszcza, że w Wrocławiu 
popełnił jeszcze drugą zbrodnią , żądając 
„w upojeniu zwycięzkićm i pysze“ po­
wrotu wszystkich bez wyjątku zakonów. — 
Osobny, obszeruy ustęp poświęca autor 
niegodziwćj prasie katolickićj. Zarzuca 
on jćj zamiary „wrogie Kościołowi i pań 
stwu.“ Zarzut ten nie jest bynajmnićj 
nowym — wszakże „Nordd. Allgem.“ 
pow tarzała go już tyle razy. Autor tak 
oryginalny, jak p. Severinus, nie powi- 
nienby powtarzać za panią matką pacie­
rza. lecz raczćj wystąpić z czćmś dosa- 
dniejszćui. Katolicka ludność Niemiec 
nie da się zbałamucić podobnemi insynua­
cjami , wie ona bowiem aż nadto dobrze, 
że prasa katolicka, domagając się znie­
sienia ustawodawstwa majowego, żąda 
tylko przywrócenia praw przynależnych 
katolikom, a nie dobrodziejstw’, za które 
zobowiązauiby byli do wdzięczności, wy­
magającej zrzeczenia się praw polity­
cznych i najsłuszniejszych przekonań. 
Lud katolicki wie nadto, że prawa jego 
dopóty tylko znajdować będą poszanowa­
nie u kulturniczych większości, dopóki 
katolicy reprezentować będą pewną jedno­
litą potęgę. Dopóki Niemcy katolicy nie 
zwątpią o sobie, dopóty będą dbali o to, 
aby szeregi centrum w Izbach prawo­
dawczych nie przerzedzały się, lecz wzra­
stały — a prasy katolickićj obowiązkiem 
jest czuwać nad tćm, aby lud nie wszedł 
na manowce.

Z 1 E Wl I E POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „No- 

wćj Reformy:“
Policya tutejsza otrzymała najsurowszy 

rozkaz, aby bez litości każdego bez wyjątku 
aresztować, ktoby rozszerzał jakiekolwiek po­
głoski o osobie cara lub rodzinie carskićj, a 
to celem wykrycia źródła, zkąd wzięła począ­
tek wieść o obłąkania cara. Jednocześnie 
zwrócono z Petersburga oberpolicmajstrowi 
m. Warszawy projekt reorganizacyi policyi 
z naganą, skutkiem czego panuje w policyi 
warszawskiej wielki popłoch.

Z najpoważniejszego źródła mogę wam 
donieść, iż wojska, stojące na granicy austrya- 
ckićj, są tak adjustowane, iż w ciągu pięciu 
dni stanąć mogą i mają, po otrzymaniu nakazu 
na linii bojowej. Główne atoli sity zbrojne 
koncentruje JEtosya w południowych prowin- 
cyach, dokąd codziennie wysyłają po kilka 
pociągów z bronią, amnnicyą, mundurami, 
środkami opatrunkowemi i artykułami ży­
wności.

— Mianowanie przeora. We 
środę, duia 17 grudnia, J. Eksc. Metro­
polita ks. Gintowt, zgodnie z życzeniem 
parafian, zatwierdził na stanowisku przeo 
ra Dominikanów przy kościele św. Kata­
rzyny w Petersburgu ks. Szkiłlądzia, 
który dotychczas tę godność piastował.

— Z Litwy donoszą do „Dzien­
nika Poznańskiego“:

Administracya tutejsza zupełnie waryuje.

— Kpiny u licha, czy co! — wrza­
snął zrozpaczony, zrywając się — to ner­
wy... nerwy!.., a pan mnie, jak smarka­
cza, olejem rycinowym opychasz!... A 
niech was djabli porwą z waszym olejem 
i ze wszystkićm!!

Zdziwiony lekarz, wzruszając ramio­
nami, pomyślał sobie, że istotnie przyda­
łoby mu się coś radykalniejszego, aniżeli 
olej, — i wyszedł.

Piotr Iwanowicz odchodził prawie od 
przytomności, jak zresztą każdy rozde- 
nerwowany człowiek, gdy go coś bardzo 
zaniepokoi. Trwożyć się jednak tak 
bardzo, dzięki Bogu, nie było znowu 
czego. Zbuntowana gromada zupełnie u- 
cichła. Na pozór tylko, czy tćż w rze­
czywistości, było we wsi zupełnie spokoj­
nie i cicho, gdy rewizol’ z Gwoździką 
zajechali przed urząd gminny.

Ponieważ dla Kulaka przyjazd ten 
i owa rewizya nie były niespodzianką, 
przeto odpowiednio do tego na jćj przy­
jęcie się przygotował. $adne zręsztą nie 
przedstawiało się niebezpieczeństwo; co 
było bowiem mądrzejszego i energiczniej­
szego chłopa, to popakowano albo po 
za silne kraty powiatowego więzienia, 
lub tćż pod ścisły dozór Kułaka; a po­
została reszta skarżyć się już uie po- 
czuie, o czćm Kułak był doskonale prze­
świadczonym.

W niespełna dwie godziny była już 
rewizya zupełnie dokonaną i ukończoną.

Księgi, pieniądze, rachunkowości (z wy­
jątkiem niektórych omyłek przy redago­
waniu), wszystko znaleziono w jak naj­
lepszym porządku i ladzie. Przywołano 

i potćm jednakże kilku włościan, którzy 
oniemiawszy ze strachu, sami nie wie­
dzieli, po co ich zwołauo, i co mają 
mówić.

— Z czego jesteście niezadowoleni, —

Rząd pozakładał banki włościańskie dla tego, 
by włościanie mogli powykupywać majątki 
szlacheckie, albo raczej, żeby wypierać wciąż 
z Litwy żywioł polski. Dla tego też zarząd 
miejscowy wydał świeżo rozkaz, by policya, 
wydając świadectwa włościanom na kupno ma­
jątków, zwracała baczność, czy w familii wło­
ścianina nabywającego mówi kto po polsku, 
czy jest kto, co ukończył szkoły średoie, czy 
noszą odzienie długie, czy krótkie, czy zacze- 
sują włosy po pańsku (sic) lub po chłopsku — 
i tym, o którychby się okazało, że te zbro­
dnie popełniają, odmawiać świadectw Da za- 
knpno majątku. Szczególnićj zwracać ma ad­
ministracya uwagę na wykształcenie. Światła 
się boją!

NIEMCY.
* Berlin, 4 stycznia. Sejm pru- 

s k i zwołany został na dzień 15 sty­
cznia. „Reichsanzeiger“ publikuje już 
następujące orędzie królewskie:

„My Wilhelm, z Bożćj łaski król 
pruski i t. d.

rozporządzamy stósownie do arty­
kułu 51 koustytucyi z dnia 31 stycznia 
1850 na wniosek miuisterstwa stanu, co 
następuje:

Obydwie Izbj’ sejmu monarchii, Izbę 
panów i Izbę deputowanych zwołujemy 
na dzień 15 stycznia r. b. do Naszćj sto­
licy i rezydencji Berlina.

Ministe; stwo stanu otrzymuje polece­
nie wykonania tego rozporządzenia.

Dan w Berlinie, 3 stycznia 1887.
Wilhelm.

v. Puttkamer. Maybacli. Lucius. Fried- 
berg. v. Boetticher. v. Gossler. v. Schulz. 

Bronsart v. Schellendorff.“
— Będziemy niebawem miel i 

nowy jubileusz księcia Bismarcka. 
„Kreuz Ztg.“ przypomina, że v. Bismarck 
mianowany został 8 października roku 
1862 prezesem pruskiego ministerstwa, 
że więc w tym samym dniu roku bieżą­
cego obchodzić będzie 25-letni jubileusz 
urzędowania swego w ministerstwie. Organ 
urzędowy zwraca przytćm uwagę na to, 
że „wewnętrzna i zewnętrzna polityka 
Prus przez ćwierć wieku spoczywała w 
jednćj i tćj samćj dłoni“, podczas kiedy 
w innych państwach dokonało się tjde i 
tak różnorodnych zmian ministeryalnych. 
Prawdą jest, że w innych państwach 
zmnieniają się ministrowie, ks. Bismarck 
uatomiast, dowodząc, że zawsze jeszcze 
czegoś nowego nauczyć się można, pozo- 
staje w urzędzie — ale zmienia poli­
tykę. Zamienił on wolnohandlową po­
litykę na politykę ceł ochronnych, od kon- 
serwatywnćj polityki przeszedł do libe- 
alnćj. podpisał ustawy majowe i wystę­

pował za częściowćm zniesieniem tych 
ustaw. Stałym więc był urząd ks. Bis­
marcka, nie zaś jego polityka.

— Wiadomość o układach 
•ureckiego rządu z jedną z berlińskich 
fabryk broni, celem dostawienia 200,000 
■¿arabinów repetierowyeh, uzupełnia „Deut. 
Tageblatt“ o tyle, że w zamówieniu mowa 
j-st o 400,000 karabinów, i że pierwsza 
przesyłka 30,000 karabinów nastąpić ma 
w najbliższym czasie. Przesyłka ta po­
służy do uzbrojenia gwardyi tureckiej i 
innych wojsk konsystujących w Caro- 
grodzie.

— „Reichsunmittelbare.“ 
Tak nazywają w Niemczech te familie 
książęce i hrabiowskie, które za dawniej­
szego cesarstwa niemieckiego nie nale­
żały pod jurysdykcyą rządu, w którego 
kraju mieli swe majątki, ale pod bezpo­
średnią jurysdykcyą cesarstwa niemie­
ckiego. Z ustaniem dawniejszego cesar­
stwa niemieckiego zmienił się stosunek 
polityczno-prawny, zostały jednak przy

zapytał ich groźnie rewizor stanąwszj’ na 
ganku.

Chłopi skłonili się aż do ziemi.
— Nasza wina, Wasze Wj’sokobłaho- 

rodje, zadowoleni jesteśmy ze wszyst­
kiego.

— Dla czegoście zatćm nie chcieli 
mieć Kułaka starszyną?

— Bo on nas krzywdził i marnował, 
Wasze Wysokobłahorodje. Teraz, po­
wiada, każdy z was ma wolu — a jak 
ja zechcę, to na was siedmiu będzie ino 
pó jednym wole; wy, powiada, psubraty, 
skarżycie się, żem was żydowi zaprzedał, 
a ja was teraz za to zaprzedam cy­
ganom.

Rewizor z uśmiechem spojrzał na 
Gwoździkę, dziwiąc się kolosalnćj głupo­
cie chłopów.

— Plotąbrednie, Wasze Wysokobłaho­
rodje ; wiadoma rzecz, ciemne chłopstwo, 
— rzekł Kułak, nisko się w stronę re­
wizora kłaniając.

— A nie podmawiał, nie podszczuwał 
was kto ? Może Podgórny ? — pytał re­
wizor, ciekawie się w chłopstwo wpa­
trując.

— Nie podmawiał nikt, nie podszczu­
wał, — rzekł Stepan Batiuk.

— Grzechemby to było, — surowo do­
dał Fonia Rybołow.

— Oddychać już ciężko!... — ode­
zwał się czyjś glos i umilkł nagle, jak 
gdyby się własnych słów przestraszył.

— Dobrze, już dobrze... odejdźcie!...
Wy prawi wszy chłopów, strudzony re­

wizor zabrał się do spożycia przekąski, 
o którą Gwoździka, zawsze się tu za 
rzeczywistego uważając gospodarza, się 
postarał. Podjadł sobie nieźle, godzinkę 
wypoczął i z Sosnówki zawrócił, układa­
jąc w myśli krótką, ale treściwą i barwną 
relacyą dla gubernatora.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tych rodzinach niektóre przywileje. Tak 
n. p. w Prasach i Niemczech są te rody 
wolne od podatku dochodowego, a ma­
jątki ich domanialne od podatku grunto­
wego. Ustawa wojskowa z 1867 r. zwol­
niła synów tych rodzin od służby woj­
skowej. Jeżeli zaś członkowie tych ro­
dzin chcą dobrowolnie w wojsku służyć 
to zyskują patent oficerski i awansują 
następnie z latanii życia, nie potrzebując 
pełnie służby wojskowej, aż do rangi je­
nerała a la suitę. Postępowcy niemieccy 
twierdzą, że niemiecki układ związkowy 
z 1815 r. nadal tym rodom wprawdzie 
pewne przywileje, ale nie zwolnił ich od 
podatków bezpośrednich; koustyiucya 
pruska także nie przyzuaje im takiego 
przywileju, który — zdaniem postę­
powców — mieli sobie wy -duać z cza­
sem w epoce reakcyjnej. — 
Dążąc do zaprowadzeni-» podatku docho­
dowego na opłaceuie powiększonej armii, 
o czórn wczoraj pisaliśmy, twierdzą po­
stępowcy, że do tego podatku możeby się 
dało pociągnąć te familie niemieckie. 
Podług kalendarza gotajskiego należą w 
Niemczech do tych rodzin uprzywilejo­
wanych :

Książę Arenberg, książę Croy, książę 
na Mappen, książę Kecklinghausen, ksią­
żęce familie rodziny Beutheim, hrabiowie 
Bentiuck, hrabiowie linii Castell-Castell 
i Castell Rttdeuhausen, książęca rodzina 
Croy-Diilmen, hrabiowie Erdbach Sclióu- 
berg, Erdbacli-Erdbach i Erdbach Ftiiste- 
nau, hrabiowie Pugger z trzema liniami, 
hrabiowska familia Gttrtz w Hesyi, ksią­
żęce familie Hohenlohe z dwunastu lima­
mi, książęce familie Isenburg z siedmiu 
liniami, hrabiowie Kónigsegg-Aulendorf, 
książęta Leiningen i hrabiowie Leiningen- 
Billigheim i Leiningen-Neudeuau itd.

Razem jest takich rodzin 37 z różne- 
mi liniami.

— W Dysseldorfie referował 
przedwczoraj deputowany do parlamentu 
Luci us w tamtejszym Stowarzyszeniu 
katolickióm o czynności parlamentu w 
czasie, ostatnich kilku tygodni. Naj­
główniejszym przedmiotem obrad -- mówił 
referent — jest projekt wojskowy; mini­
ster wojny żąda nie mniój jak 41,000 
żołnierzy więcej, aniżeli dawniój i po­
trzebuje na ich utrzymanie w tym roku 
47 milionów marek. Centrum nie miało 
bynajmuiój ochoty zgodzić się na to ol­
brzymie żądanie; ostatecznie przystano 
na znany wniosek Huenego i cała frakeya 
trzymać go się będzie — a nie ma 
wątpliwości, że wniosek ten przej­
dzie przy drugiem czytaniu ustawy. 
Mówca oświadczył, iż słusznóm jest żąda­
nie, aby duchowni wszystkich wyznań 
wolni byli od służby wojskowej. Centrum 
nigdy nie zgodzi się na siedmiolecie i nie 
pozbawi w ten sposób na czas długi par­
lamentu jego najważniejszego, kardynal­
nego prawa.. Centrum jest stronnictwem 
ludowóm i jako takie musi występować 
w obronie praw ludu. W końcu ujął się 
mówca w gorących słowach za tak gwał 
townie zewsząd zaczepianymi przywódz- 
cami centrum, mianowicie za dr. Windt- 
horstem. Zebranie przyjęło referat deput, 
Luciusa grzmiącemi oklaskami.

WŁOCHY.
* Mowa Ojca św., miana do ko­

legium kardynalskiego podczas uroczysto­
ści Bożego Narodzenia, wywołała, jak z 
góry było można przewidzieć, formalną 
burzę w liberalnój prasie włoskiej. — 
„Opinione“, „Italie“, „Tribuna“ i „Di- 
ritto“ nie posiadają się ze złości. Naj­
zacieklej i najzapalczywiej odzywa się 
„Riforma; obrzuca oua najkarczemuiej- 
szemi wyzwiskami i obelgami Stolicę św., 
zapowiadając użycie przeciw niój suro­
wszych, aniżeli dotąd, środków. „Rifor­
ma“ roztrząsa następnie kwestyą, czy w 
razie wojny reprezentanci mocarstw wro­
gich Włochom „zjednoczonym“, mogą po­
zostać przy Watykanie, i odpowiada na

to pytanie przecząco. „Ossenratore“ za­
pisuje ten wyrok -Riformy“ i zwraca 
uwagę na mogący ztąd powstać zatarg 
międzyuarodowy, a w końcu wskazuje na 
niedorzeczność tego faktu, że w jednem 
mieście dwóch znajduje się panujących.

— Pięć kroć sto tysięcy 
fr & u k ó w ofiarował Ojciec św. 
kongregacyi Rozkrzewiania wiary zaraz po 
ograbieniu tój znakomitej instytucyi przez 
rząd włoski. Dnia 1 stycznia r. b. ofia­
rował Leon XIII Propagandzie drugie 
pół miliona franków, dając tóm samem 
nowy dowód, jak wysoko ceni jój prace 
około misyi i szerzenia wiary św. w kra­
jach pogańskich.

Woły robocze i opasowe. — Owce: cienkowełniste. 
grubowełniste i opasowe. — Okazy wełny w ru­
nach pranych i uiepranych. — Trzoda chlewna. — 
Drób. - Króliki.

Grapa 3. Wyroby przemysłu rolniczego i płody 
zwierzęce.

Wyroby z nabiału i przyrządy używane do 
jego produkcyi. — Wyroby gorzelniane. — Wy­
roby młynarskie młynów zwykłych. — Pieczywo 
i konserwy domowe. — Włókna lnu i konopi. — 
Włósień, sierr, szczeć, pierze i t. d.

Grupa 4. Pszczelnictwo i jedwabnietwo.
Ule próżne i z pszczołami, rasy pszczół, przy­

rządy i narzędzia pszczelnicze, miód, wosk i wszel­
kie z nich przeroby. — Kokony, jedwab surowy 
i urządzenia do jedwabnictwa.

Grupa 5. Rybołówstwo.
Hodowla ryb: gospodarstwo stawowe, ryba­

ctwo rzeczne, sztuczny chów ryb łososiowatych, 
zwierzęta rybom szkodliwe i pożyteczne, przemysł 
rybny i przyrządy do rybołówstwa, akwarya, mapy, 
rysunki, modele itp.

Grupa 6. Budownictwo wiejskie, melioracye 
gospodarcze i rachunkowość.

Opisy gospodarstw, plany organizacyi gospo­
darstw, rachunkowość i kontrola gospodarstw rol­
nych, statystyka gospodarstw rolnych. — Plany 
budowli gospodarstw 1 zakładów przemysłowo-rólni 
czycb, plany osuszań i uawodniań, plany kornma- 
sacyi it.d.

Grupa 7. Leśnictwo i przemysł leśny.
Drzewo w stanie niewyriAtonym: całkowite 

puie, kloce, przekroje. — Drzewo wyrobione: maszty, 
bale, brusy, deski, łaty, plankiony i budulec wszel­
kiego rodzaju; sztachety, forniry, gonty, drauiće, 
klepki, deszczułki rezonansowe, łuby. — Drobne 
wyroby z drzewa: listwy na story, p ęciki na za­
pałki. wióry do robienia pudełek na zapałki it.p. — 
Wyroby przemysłu leśnego: węgiel drzewny, kora 
garbarska, obręcze, wici, faszyny it.p. — Wyioby 
suchćj destylacyi drzewa: wyskok drzewny, kwas 
octowy, kreozot, maź. dziegieć, smoła, żywico i ter- 
petyna. — Nasiona leśne. — Rośliny drzewne. — 
Okazy chorób i nieprawidłowego rozwoju drzewa. — 
Okazy owadów i innych zwierząt lasom szkodli­
wych lub pożytecznych. — Plany gospodarcze, re- 
gistrutura leśna, modele i plany budowli 1- śnycb. — 
Narzędzia używane w leśnictwie.

Grupa 8. Łowi ctwo.
Przybory myśliwskie. —- Psy.
Grupa li. Nawozy.
Nawozy pojodyńcze (jednostronne) i złożone. 

Dział drugi.
Krajowe wyroby przemysłu fabrycznego i rękodziel­

niczego, tudzież dział nauki.
Grupa lii. Górnictwo i hutnictwo.
Węgle kopalne, koks, asfalt, łupki bitaminiczue. 

Torf, olej skalny surowy i rektyfikowany, odpadki 
naftowe. Wosk ziemny i jego przetwory. Rudy 
i metale. Sól warzonka i kopalna. Siarka. Gips. 
Marmury. Wapienie. Cementy. Kaolin, glinka 
ogniotrwała, glina garcarska i t. p. Kwarcyt, 
kamień brakowy, płytowy i t. p. Naturalne krze­
miany alkaliczne, kwarc, alunlt. Kopalne sole po 
tasowe i ich przetwory. Minerały używane na na­
wóz. Skamieniałości. Okazy mineralogiczne. Prze­
kroje geologiczne. Modele maszyn i przyrządów 
używanych w górnictwie.

Grupa 11. Przemyśl chemiczny.
Kwasy, zasady i sole fabrykowane dla użytku 

przemysłowego: chemikalia używane do fotografii. 
Oleje, tłuszcze i ich przetwory, jako to: gliceryna, 
mydła i pokosty. Farby i lakiery. Olejki ete­
ryczne, pachnidła i kosmetyki. Białko. Klój. Kroch­
mal (skrobia), dekstryna i cukier skrobiowy. Za­
pałki.

Grapa 12. Środki pożywienia.
Mąka i wyroby mączne, słód. Cukier, syrop 

i t. p. Spirytus, likwory, drożdże pmifowane it.p. 
Konserwy i ekstrakty: mięsne i jarzynne, bulion 
w tabliczkach, mleko zgęszczoue, kiszki grochowe. 
Wyroby cukiernicze, pierniki, czekolada, surogaty 
kawy i t. p.

Grapa 13. Tkaniny i odziż.
W ełna prana i przerobiona, Sierć zwierzęca 

przygotowana do tkanin, tudzież wyroby z tych 
materyałów. Len. konopie i inne podobno w ókna, 
tudzież tkaniny i plecionki z tych materyałów. 
Plecionki ze słomy, sitowia, .yczka włosów, tudzież 
tkaniny z drutu i wyroby powrożnicze. Wyroby 
szmnklerskie. Hafty. Koronki. Gotowe ubrania: 
suknie, kapelusze, czapki, wyroby modniarskie, 
obuwie, lękawirzki, bielizna lt p. Wyroby tapi- 
cerskie. Przyrządy używane do tych wyrobów.

Grupa 14. Skóry i wyroby ze skór.
Skóry, wyroby rymarskie, siodiar-kie i ręka- 

wicznicze z wyłączeniem odzieży i wyrobów galan­
teryjnych. Wyroby kuśnierskie.

Grupa 15. Wyroby z materyałów szlachetnych.
Wyroby jubilerskie, brązownicze. Wyroby 

z pianki morskiej, bursztynu, korali, kości słonio­
wej it.p.

Grupa 16. Wyroby galanteryjne.
Wyroby galanteryjne, wyroby grzebieniarskie 

i szczotkarskie, zabawki dziecinne it.p.
Grupa 17. Papier i wyroby z papieru.
Papka, papier różnego rodzaju do pisania, ry­

sowania i malowania, papier malowany, tapety, pa­
pier kartonowy i wyciskany. Wyroby introliga­
torskie.

Grupa 18. Drukarstwo i technika repro­
dukcyjna.

Wyroby drukarskie, ksylograficzne. miedzioryty 
i staloryty, litografie, chromolitografie, fotografie, 
roboty grawerskie (rytownicze). Rysunki wzorów

przedmiotów przemysłowych i malarstwo dekora­
cyjne.

Grupa 19. Budownictwo i Inżyni-rya cywilna
Materyały budowlane. 0 ile nie znalazły po­

mieszczenia w innych grupach. Plany i modele 
mostów, wiaduktów, wodociągów i t. p. Plany 
zakładów przemysłowych: młynów, browarów, go­
rzelni, tartaków, cukrowni i t. p. Plany, inod-le 
i rysunki bndynków publicznych, pomieszkam wię­
zień, szkół i t, p. Aparata pomocnicze przy bu­
dowlach różnego rodzaju.

Grupa 20. Wyroby z kamienia, gliny i szkła.
Wyroby z kamienia: łupku i cementu: rury, 

toczydła i osełki, kamieni” młyńskie, litograficzne; 
wyroby z marmuru prawdziwego i naśladowanego 
i t. p. Wyroby z gliny: rury, dreny, cegły, da­
chówki, kafle, pie e, ornamenty i t. p. Wyroby 
ze szkła: szkła tatlowe, dęte i t. p.

Grupa 21. Wyroby z drzewa.
Wyroby stolarskie, jakoto: budownicze,- meble 

i marketerye. Wyroby bednarskie i sitarskie. 
Wyroby tokarskie. Wyroby snycerskie, wyroby 
koszykarskie, i inne drobne wyroby z drzewa.

Grupa 22. Wyroby metalowe.
Wyroby ślusarskie, blacharskie, kotlarskie, ko­

walskie. wogóle wyroby z żelaza i ze stali z wy­
łączeniem maszyn i instrumentów naukowych. Wy­
roby z innych metalów. Nożownictwo. Broń 
różnego rodzaju.

Grupa 23. Maszyny wyrobu krajowego oraz 
przyrządy przewozowe.

Maszyny parowe, wodne i inne do poruszania 
służące. Maszyny robocze i narzędzia służące bądź 
do ogólnego użytku, bądź też do użytku szczegól­
nego przy górnictwie, hutnictwie i innych gałęziach 
przemysłu. Wozy, wózki, powozy, przyrządy do 
gaszenia ognia i t. p.

Grupa 24. Instrumenta muzyczne.
Grupa 25. Instrumenta naukowe, 
rnstrunienta matematyczne, astronomiczne, fizy­

kalne i chemiczne. Zegary i icli części składowe itd.
Gruda 26. Przemysł w zakresie farinacyi, bal­

neologii, higijeny, leczenia i pielęgnowania chorych.
Narzędzia diagnostyczne, higijeniczne, farma­

ceutyczne. chirurgiczne. — Bandaże. — Przyrządy 
przewozowe chorych i rannych. — Przyrządy do 
pielęgnowania chorych, hydroterapeutyczne i gi 
mnastyczne. — Przetwory chemiczne w medycynie 
używane, środki desinfekcyjne i opatrunkowe. — 
Naczynia i przetwory farmaceutyczne. Pożywki 
i napoje zaprawne lekami. Środki do żywienia 
chorych i rekonwalescentów. — Wody mineralne 
naturalne i sztuczne. Przetwory zdrojowe. — Ro­
śliny i nasiona lekarskie. — Plany, modele i ry­
sunki budowy- szpitali; oświetlenia, wentylacyi 
i ogrzewania budynków; urządzenie kloak, kana­
łów itp. — Rysunki, odlewy, odciski i podobizny 
w zakresie przedmiotów naukowo i przemysłowo 
lekarskich, farmaceutycznych i balneologicznych. — 
Wydawnictwa krajowe lekarskie i farmaceutyczne. 
Preparata anatomiczne i patalogiczne itp.

Grupa 27. Przemysł domowy i ręczne roboty 
kobiet:

Wszelkie roboty kobiece szyte, haftowane, ha- 
czkowane, pończoszkowe, siatkowe, koronkowe, 
szutasiuwe. Sztuczne kwiaty z jedwabiu, papieru, 
skóry, wełny i t. p. (0 ile nie należą do grapy 14.)

Grupa 28. Okazy prac szkół przemysłowych 
i przedmioty muzealne wpływające na podniesienie 
przemysłu i sztuki:

Pra e uczniów, wzory i modele.
Grupa 29. Dział wychowawczy i naukowy:
Systemy nauczania i urządzania szkół, książki 

szkolne i dzieła naukowe. Środki naukowe. Przy­
bory do uzmysłowienia nauki. Prace i wyroby 
uczniów i uczennic. '

Dział trzeci.
Wyr.,by przemysłu domowego gospodarstw wło­

ściańskich i małomiejskich.
Grupa 30. Wyroby przemysłu domowego:
Wyroby tkackie, hafty, koronki, wyroby koszy­

karskie i snycerskie, wyrób pudełek, wyroby z ka­
mienia, gliny i w ogóle wszystkie wyroby stano­
wiące poboczny zarobek ludności wiejskićj lub ma- 
łomiejskiój.

Dział czwarty.
Maszyny i narzędzia rolnicze krajowe i zagraniczne 
oraz maszyny przemysłowe producentów zagrani 

cznycb.
Grupa 31. Maszyny rolnicze krajowe.
Grupa 32. Maszyny pomocnicze dla rolnictwa, 

produceetów zagranicznych.
Grupa 33. Maszyny pomocnicze dla przemysłu, 

producentów zagranicznych.
Dział piąty.

Dzieła sztuki polskiej oraz zabytki starożytności.
Grupa 34. . Architektura.
Projekta architektoniczne. Zdjęcia i restaura- 

cye zabytków
Grupa 35. Rzeźba z ostatnich 20 lat.
Grupa 36. Malarstwo z ostatnich 20 lat.
Obrazy olejne-, rysunki, akwarelle, gwasze, 

pastelle i miniatury.
Grupa 37. Sztuki graficzne jako artyzm.
Okazy sztychów, litografij, drzeworytów, foto- 

i cynkotypij artystycznych.
Grupa 38. Sztuka stósowana do przemysłu.
Projekta rysowane i okazy przedmiotów.
Grupa 39. Starożytności i pamiątki histo­

ryczne.
Dzieła sztuki, wyroby artystyczne i okazy 

przemysłu dawnego i t. d.
Postanowienia ogólne.

§ 1. Wystawa odbędzie się na gruntach 
przy rogatce Łobzowskiej. Oprócz zabudowań

urządzonych przez Komitet Wystawy woln 
będzie wystawcom mieć osobne pawilony po 
stawione własnym kosztem, komitet jednakże 
zastrzega sobie wyznaczenie odpowiednich 
miejsc dla pawilonów i zatwierdzenie planów.

§ 3. Otwarcie wystawy nastąpi dnia 
pierwszego września, a zamknięcie ostatniego 
września 1887 r.

§ 3. Ostateczne termina zgłoszeń ozna­
czają się na dzień 1 kwietnia 1887 r.

Zgłoszenia podane być mają na właści­
wych arkuszach deklaracyjnych, których dostać 
można bezpłatnie w Komitecie wystawy w 
Krakowie i w jego filiach we Lwowie i 
w Białe.

Należycie wypełnione deklaracye wnieść 
należy w dwóch egzemplarzach do Komitetu 
wystawy w Krakowie. Jeden egzemplarz 
deklaracyi z podpisem Dyrektora Wystawy 
zwrócony zostanie wystawcy, a przyjęcie przed­
miotu na wystawę, jako też jego zwrot po 
ukończeniu wzstawy nastąpić może tylko za 
okazaniem tej deklaracyi.

§ 4. Przedmioty przeznaczone na wy­
stawę przesyłane być mają franco pod adre­
sem: „Do Komitetu krajowej Wystawy w 
Krakowie“ z wyraźnym napisem: „Przedmiot 
Wystawy.“

Wyroby przemysłowe przyjmowane będą 
na placu wystawy od 20 lipca do 15 sierpnia 
1887 r., — płody rolnicze od 10 do 25 
sierpnia 1887 r., — warzywa i owoce przez 
cały midsiąc wrzesień 1887 r., stopniowo jak 
dojrzewają.

Maszyny wymagające podmurowania, wody 
lub t-ransmisyi, ustawione być mogą przez 
samychże wystawców do 25 sierpnia 1887 r.

Wystawa inwentarza żywego odbędzie się 
w następujących terminach:

1) Wystawa bydła rogatego od 1 do 5 
września 1887, włącznie.

2) Wystawa owiec, trzody cblewnój i 
królików od 10 do 15 września 1887.

3) Wystawa koni od 25 do ostatniego 
września 1887.

4) Wystawa drobiu przez cały przeciąg 
wystawy.

Hodowla ryb i rybactwo od 1 do 15 
września 1887. — Pszczelnictwo i jedwab- 
nictwo od 17 do 22 września 1887. — Wy­
stawa sadownictwa i ogrodnictwa oraz kwia­
tów- i krzewów ozdobnych odbędzie się przez 
cały przeciąg wystaw-y.

§ 5. Wystawione przedmioty, przezna­
czone na sprzedaż, winny być zaopatrzone w 
kartę z oznaczeniem ceny przedmiotu.

Każdy wystawca może sam zająć się sprze­
dażą, obowiązany jest jednak pozostawić przed­
miot sprzedany na wystawie aż do jej ukoń­
czenia.

Komitet Wystawy zastrzega sobie pier­
wszeństwo w nabyciu takich przedmiotów.

§ 6. Miejsce i przestrzeń na pomieszcze­
nie przedmiotów, oznacza Dyrektor Wystawy 
w- porozumieniu z odnośnemi sekeyami i go- 
s odarzanu tych działów.

§ 7. Wystawcy dostarczyć mają wszelkich 
potrzebnych im urządzeń, draperyi, przykryć 
i t. p.

Opalu dla ruchu maszyn, dostarczą wska- 
kazani przez Komitet Wystawy przedsiębiorcy, 
po cenach umówionych.

§ 8. Za przestrzeń zajętą na placu lub 
w zabudowaniach wystawionych opłaca się na- 
leżytość według osobnej taryfy.

§ 9. Koszta przywozu, wykopania, usta­
wienia i odebrania przedmiotów ponoszą sami 
wystawcy, jednakże, na wyraźne żądanie, Ko­
mitet wystawy może załatwiać te czynności 
przez umyślnie na to ustanowionych ajentów 
za zwrotem kosztów. Komitet postara się 
0 bezpłatne przechowanie opakowań.

§ 10. Komitet Wystaw-y nie jest odpo­
wiedzialny za uszkodzenie lub zatracenie wy- 
w-ystawionych przedmiotów, postara się jednak 
0 troskliwy nadzór.

Komitet Wystawy na żądanie wystawców 
ubezpieczy od ognia przedmioty wystawione, 
wystawcy zaś są obowiązani do zwrotu ko­
sztów asekuracyi.

§ 11. Płody rolne i leśne dostawione 
być mają w takiej ilości lub w takiej wielko-

FKOUitAM
wystawy krajowy rolniczo-przemysłowej

i maszyn pomocniczych dla rolni twa i przemysłu 
oraz wystawy sztuki polskiej

w Krakowie 
mającej się odbyć w czasie od pierwszego

do ostatniego Września 1887 r.

Komitet Wystawy, złożony z zastępców 
Wydziału krajowego, obu krajowych Towa­
rzystw rolniczych w Krakowie i we Lwowie, 
Rad miasta Krakowa i Lwowa, Izb handlo­
wych i przemysłowych w Krakowie, we Lwo­
wie i w Brodach, komisyi krajowej dla spraw 
przemysłu domowego i rękodzielniczego, To­
warzystw techniczych w Krakowie i we Lwo­
wie, Towarzystw lekarskich, Muzeów przemy­
słowych w Krakowie i we Lwowie, muzeum 
narodowego w Krakowie, krajowego towarzy­
stwa kupców i przemysłowców we Lwowie, 
Towarzystwa naftowego, Towarzystwa dla pod­
niesienia chowu koni, Towarzystwa przemy­
słowego we Lwowie, Izby rękodzielniczej wc 
Lwowie, zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie, Stowarzyszeń 
przemysłowych w Krakowie, reprezentantów 
prasy krajowej oraz wielu osób wpływowych, 
które współudział swój przyrzekły — zapra­
sza niniejszem gospodarzy fabrykantów, prze­
mysłowców i artystów do wzięcia jak najlicz­
niejszego udziału w Wystawie.

Celem tej wystawy jest przedstawienie 
rzeczywistego stanu krajowej produkcyi rolni­
czej i przemysłowej oraz rozwoju sztuk, tu­
dzież danie sposobności do wyprowadzenia 
wniosków, 0 ile uzyskane rezultaty odpowia­
dają krajowym siłom produkcyjnym.

Wystawa obejmować będzie pięć działów, 
mianowicie:

1. Krajowe płody rolnicze, inwentarze, 
płody zwierzęce większych i mniejszych posia­
dłości, oraz wyroby przemysłu rolniczego 
większych gospodarstw.

2. Krajowe wyroby przemysłu fabrycznego 
i rękodzielniczego, tudzież dział nauki.

3. Wyroby przemysłu domowego, gospo­
darstw włościańskich i małomiejskich.

4. Maszyny i narzędzia rolnicze krajowe 
i zagraniczne, oraz maszyny przemysłowe 
producentów zagranicznych.

5. Dzieła sztuki polskiej, oraz zabytki 
starożytności.

Działy te rozpadają się na następujące 
grupy:

Dział pierwszy.
Krajowe płody rolnicze, inwentarze, płody zwierzęce 
większych i mniejszych posiadłości, oraz wyroby 

przemysłu rolniczego większych gospodarstw.
Grupa 1. Ziemiopłody.
Zboża: pszenica, żyto, jęczmień, orkisz, owies, 

kukurudza, proso, hreczka. -- Rośliny strączkowe: 
groch, fasola, bób, bobik, wyka, soczewica, łubin. — 
Rośliny olejne: rzepak, lnianka, len. konopie, mak. 
słonecznik.- —Rośliny pastewne: koniczyna, lucerna, 
scsparcetta, seradella, sporek, sorgo, mohar. trawy 
różne itp. Rośliny okopowe: kartofle, buraki,
marchew, rzepa, pasternak, bulwy itp. — Rośliny 
przemysłowe: tytoń (liść), chmiel, malwa, anyż 
kmin itp. — Okazy nasion różnych roślin mało 
znanych, a na polecenie zasługujących. Sadowni­
ctwo i ogrodnictwo. Owady i zwierzęta ziemio­
płodom szkodliwe.

Grupa 2. Inwentarz żywy.
Konie: robocze, powozowe i wierzchowe (sta­

dne i użytkowe). — Bydło rogate: mleczne, opa­
sowe i robocze ras krajowych i zagranicznych 
w kraju wychowane. Sprowadzone zaś z zagra­
nicy znajdować się mogą na wystawie tylko w celu 
porównania z otrzymanym od nich przychówkiem. —

Fara Wriesiwk a,

<3) -----------
(Ciąg dalszy.)

Fakt ten, że zwłoki tak długo nie 
uległym zupsuciu, dał pochop do utworzenia 
legendy w ludzie o nadzwyczajnej pobo­
żności ś p. pułkownika, przy którego po­
grzebie dzwony wszystkie same sie miały 
odezwać żałobnie. Powtórzoną tutaj ta 
sama legenda, co o panu Przyjemskim w 
Koźminie.

Sklepy pod kościołem, w których były 
umieszczone zwłoki s. p. Gniazdowskiego 
są nadzwyczajnie suche, skutkiem czeo-ó 
ciała wszystkich zmarłych tutaj dłimo 
bardzo się konserwują.

Po Gniazdowskich przeszła Września 
w dziedzictwo księcia Adama Ponińskie- 
go, od którego ją nabył poseł na sejm 
czteroletni, Wojski. Starszy Gnieźnieński, 
komisarz wojskowy województwa gnie­
źnieńskiego, Marceli Łodzią Pnninski. - 
W kaplicy św. Antoniego, dziś ob, or- 
s'£1ej, zawieszony jest jego portret, oraz 
sjDa jego, pułkowuika hr. Ponińskiego, 
marszałka sejmu W. Ks. Poznańskiego i 
jeneraluego dyrektora Ziemstwa, który 
zmarł r. 1847 dnia 4 listopada, dobrze 
znany przeszłemu pokoleniu u nas jako 
jeden z mężów wyższój miary, z rozumem 
męża stanu. Starannie wykształcony na 
Uniwersytecie w Halli, w czasach pier­
wszej wojny Napoleona z Prusami wraca 
do kraju, formuje pułk 4-ty piechoty, 
Ktorego szefom mianuje go Dąbrowski

patentem z dnia 12 grudnia 1806. Za 
waleczny udział w bitwach pod jenerałem 
Schrammem odbiera krzyż legii honoro­
wej, zostaje kawalerem orderu wojskowe­
go. Dyrektorem Ziemstwa mianowany 
został na propozycyą Zerboniego w roku 
1822, a 1836 marszałkiem sejmu. Jako 
marszałek i w r. 1827 i 1841 odebrał 
dziękczynny adres, pełen uznania dla 
swych zasług. Czytamy na nim podpi­
sane dobrze Wielkopolsce znane imiona 
najpoważniejszych obywateli Księstwa.

Najstarszym dyplomatem, jaki kościół 
obecnie w swóm archiwum posiada, jest 
z r. 1499, w którym Wawrzyniec Wrze- 
sieński zapisuje czynsz roczny na ołtarz 
Przemienienia Pańskiego.

We wizycie z r. 1790 wymienione są 
trzy starsze, bo od r. 1453, które od te­
go czasu zaginęły wraz z wielu innemi. 
Pergaminowych jest tylko dziewięć do­
kumentów, które teraz uporządkowane i 
sumaryusz z nich obszerny zrobiony, co 
zawdzięczam pułkownikowi Zakrzewskie­
mu naszemu czcigodnemu archiwiście 
wielkopolskiemu. Niektóre, jak Zygmun- 
' M c 1516, Arcybiskupów Łaskiego 
i ,.acieJa Drzewieckiego, tyczące się ere- 

foi, prebend i mansyonaryi, pięknie 
izymane. Liczne dokunaenta późniejsze 

z /-go 1 18-go wieku, zawierają kompla-
ztokidf Pti°dpiSy- takt gn,dzkich Py- 

’ ,PU eznienskich, Poznańskich,
1 c.o j v yonsystorza gnieźnieńskiego w 
sprawie dziesięcin, kompozyty, skargi 0 
zaległości z których się okazuje eh”yba 
to, ze 1 w owych czasach Kościół nale-

żytosć swoję z wielkim trudem musiał 
wydzierać, a bronie i strzedz pilnie ma­
jątku kościelnego, w obec którego nie 
mówiąc już 0 „niewiernych żydach,“ i ka­
tolicy miewali bardzo szerokie sumienie. 
Dziedzic Gutowa w parafii wrzesinskiój, 
Imci Stanisław Kotarbski, w roku 1730 
w jednym dokumencie .przez siebie podpi­
sanym, do zwrotu zapisanych z fuudacyi 
Doliwów Wrzesińskich procentów na msze 
decyduje się dopiero:

„Będąc przyciśniony prawem y Ex- 
komunikami Generalnego Consistorza Gnie- 
źniuskiego przewiedzionemi ad punctum 
Aggravationis kędy mnie publikować mia­
no po Kościołach dekanatu Gnieźneń- 
skiego Smae Trinitatis a to po otrzyma­
nym Prawie od Imci X. Franciszka Lu­
tosławskiego Proboszcza Yrzesińskiego ra- 
tionecensuum naGutowach zapisanego itd.“

Te same kłopoty 1 procesa nimi tenże 
proboszcz 0 procenta z Wódek ze Stani 
nisławem Jaraczewskim, później ze sta­
rostą Wyssogotą Zakrzewskim, któremu 
70 czerwonych złotych pożyczył.

Jak panowanie Augusta II demorali­
zująco działać musiało i pod względem 
religijnym na szlachtę, najlepszym dowo­
dem te skargi na nierzetelność w obo­
wiązkach, oduoszących się wprost do ko­
ścioła i w daninach pieniężnych. 0 chci­
wość księży skarżących posądzać nie mo­
żna. Ani grosza bowiem w testamen­
tach swych nie legują dla familii — 
spuściznę całą swą tylko kościołom i u- 
bogim oddają. Już to samo przed tym 
zarzutem ich zasłania. Jeśli majątek ko-

ścielny uważano za łatwy łup, jeżeli nie­
rzetelność pod tym względem była rozpo­
wszechnioną, nic dziwuego, że błogosła­
wieństwa Bożego sprowadzić nie mogła, 
a osłabiła do reszt-y podstawy moralue, 
któremi się społeczeństwa i narody trzy­
mają. Dużo rzeczy w naszych dziejach 
nam się takiemi szczegółami wyjaśnia. 
Któryś z Anglików ułożył niedawno żmu­
dną, ale bardzo ciekawą statystykę dóbr 
w Anglii, które były w posiadaniu ko­
ściołów lub klasztorów, nabytych przez 
świeckich właścicieli z krzywdą kościoła, 
jednych darowizną królewską za czasów 
Henryka VIII i Elżbiety, drugich w nie­
rzetelny sposób sobie przywłaszczonych. 
Żaden z tych majątków do czwartego 
pokolenia rodziny w prostej linii nie 
przeszedł, a zwykle pociągał za sobą 
utratę i majątku rodzinnego. Zagrabiony 
majątek kościelny nazywa tóż dla tego 
molem między rzeczy wprowadzonym.

Przypominam tu, że i wszystkie domy 
panujące, które się tknęły majątku kościel­
nego, na tronie nie utrzymały się w pro­
stej linii dłużej, jak do czwartego poko­
lenia. Zresztą i dzieje są świadkiem, 
że grabież majątku kościelnego żadnego 
też państwa nie zbogaciła. Przesilenia 
finansowe, czy bankructwa, czy wielkie 
klęski społeczne i państwowe, zawsze 
szły w tropie tej grabieży, czy we Frau- 
cyi, w Austryi, czy dziś we Włoszech, 
czy gdziekolwiek indziej. Nie chcemy 
nawet rozstrzygać, czy post hoc, czy 
propter hoc się to działo. Fakt ten atoli 
sam jest dotąd niezbity.

Starej księgi z kroniką kościelną puł­
kownik Gniazdowski widocznie nie zwró­
cił. Zginęła niestety bez śladu, a z nią 
może cenny materyał do dziejów kościoła 
i miasta. Czyby w jakiej bibliotece się 
nie ukryła?... Teraz posiada kościół 
tylko księgę, która rozpoczyna się prze­
pisanym w roku 1744 opisem kościoła 
wrzesińskiego z „Liber Beneficiorum“ La­
skiego, zawiera w odpisie niektóre wa­
żniejsze obiaty grodzkie, cechujące kom- 
planacye dość kompletne do kóńca wieku 
przeszłego.

Jednym z ostatnich jest podanie do 
ksiąg ziemiańskich województwa gnieź­
nieńskiego roku 1792 wypisu przywileju 
w grodzie Pyzderskim w r. 1714 zapi­
sanego, który po 200 latach znalazł „in 
sepulchro Eucharistiae in area existendi“ 
zakrystan, a mocą którego w roku 1520 
Jan Wrzesiński i Magdalena z Tomic 
małżonka jego, proboszczowi wrzesińskie­
mu ze względu „quod perexiguum proven- 
turn habeat solis tantum contentus campis 
et labore mauuum suarum ut suppeditare 
possit, concessimus admisimus et Taber- 
nam cum propinatione in aedibus suis.“

Szczęśliwie, że śladu nigdzie nie ma, 
aby proboszczowie z tego przywileju mieli 
korzystać. Być może, że uczciwy ksiądz 
jaki go tak dobrze schował, iż go dopiśro 
po 200 latach przypadkiem znaleziono. 
Niepotrzebnie wpisał go w roku 1798 
proboszcz ówczesny „ad acta Imci Pana 
Raucha Kreysrada Gnieźnieńskiego Kreysu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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1 abj? według tego osądzić można dokładnie 
ch jakość i wartość.

W szczególności zaś nasiona zbóż i roślin 
strączkowych, jakoteż rośliny okopowe, tak 
głąbie jak i nasiona, przedstawione być po­
winny w workach jednakowych, (których ko­
misya wystawowa dostarczy za odpowiedniem 
wynagrodzeniem) w ilości po 1/4 hektolitra 
(25 kwart), — zaś nasiona roślin olejnych 
i pewnych w takich samych workach w ilości 
^lo hektolitra (10 kwart). — Pożądanem 
jest, aby do każdej próbki zboża lub innych 
nasion dodane były okazy kłosów, strączków 
lub łodyg.

§ 12. Wszystkie zwierzęta przeznaczone 
na wystawę zaopatrzone być muszą w świa­
dectwa zdrowia wystawione przez odpowiednie 
władze, z potwierdzeniem, że w okolicy z któ­
rej pochodzą, niema zarazy bydlęcej. Bydło 
będzie umieszczone w budynkach krytych. 
Dozór i karmienienie zwierząt należy do wy­
stawców, komitet jednakże wskaże przedsię­
biorców, którzy po umówionych cenach do­
starczą paszy i podściółki.

Dozorcy zwierząt winni mieć potrzebne 
dla bydła i koni łańcuchy i uzdeczki, koce 
i szczotki oraz wszystkie inne przybory po­
trzebne do utrzymania porządku i czystości.

Pożądanem jest, aby dozorcy bydła pou­
bierani byli w' stroje okolicy, z której wysta­
wione bydło pochodzi.

§ 13. Napoje gorące, oleje, esencye, kwa- 
sy i sóle gryzące, jakoteż, wszystkie mate- 
ryały łatwo zapalne przypuszczane będą na 
wystawę tylko w mocnych i szczelnie zam­
kniętych naczyniach.

Zapałki wystawione być mogą tylko z na­
śladowanemu główkami. Materyały explodu- 
jące wykluczone są z wystawy.

Materye roślinne i zwierzęce, podlegające 
łatwo zepsuciu, przypuszczane będą na wysta­
wę tylko zakonserwowane.

§ 14. Napoje wszelkiego rodzaju nadsyłane 
być mają najmniej w dwóch butelkach. Każda 
butelka powinna być należycie zakorkowana, 
opieczętowana lub zalana, a nadto zaopatrzona 
w etykietę z oznaczeniem rodzaju napoju i ro­
ku pochodzenia.

§ 15. Do przyjmowania lub odrzucania 
dziel sztuki, zarówno jak do rozdziaju miejsc 
dla tychże, powołaną zostanie specyalna ko­
misya.

§ 16. Dzieła sztuki, nieprzyjęte na wysta­
wę przez komisyą rozpoznawczą, mają być na­
tychmiast odebrane, w razie przeciwnym od­
dane będą upoważnionemu agentowi wystawy.

§ 17. Plany i rysunki architektoniczne 
mają być naklejone na ramki (blejtramy) lub 
kartony, Rysunki, akwarelle, sztychy litogra­
ficzne i t. p., w ramkach za szkłem.

§ 18. Każdy wystawca lub jego ajent 
otrzyma na cały czas wystawy jedną wolną 
kartę wstępu dla niego tylko ważną. Osoby 
przeznaczone do posługi będą miały osobne 
odznaki.

§ 19. Wszyscy wystawcy, ich ajenci, za­
stępcy, jakoteż i służba, poddać się mają bez­
warunkowo rozporządzeniom Dyrektora Wy­
stawy i gospodarzy odnośnych działów. Wszel­
kie. zażalenia wnoszone być mają do biura Ko­
mitetu Wystawy.

§ 20. Przedmioty uznane przez sędziów 
za celujące, zostaną wyszczególnione nagrodami 
lub zakupione do losowania. Wystawcy za­
graniczni konkurować mogą tylko o nagrody 
honorowe.

§ 21. Komitet postara się uzyskać od za­
rządów kolejowych zniżenie taryfy tam i na- 
powrót tak -dla przejazdu wystawców, jako 
też dla przesyłki przedmiotów' wystawy, co 
później do publicznej wiadomości zostanie po­
dane.

§ 22. Komitet, poczyni kroki, aby niesprze- 
dane przedmioty wystawy uwolnione zostały 
od opłaty cła^i akcyzy tak^przy^ wprowadze­
niu do Krakowi?, jakoteż przy wywozie.

§ 23. Po zamknięciu wystawy odbędzie 
się pod nadzorem komisyi publiczne losowanie 
zakupionych przedmiotów,

§ 24. Przedmioty wystawione uprzątnięte 
być mają zaraz po zamknięciu wystawy, a naj­
dalej w ciągu dni czternastu; po upływie tego 
czasu zostaną sprzedane na koszt i rezyko 
wystawców, a kwoty uzyskane ze sprzedaży 
po odliczeniu kosztów, przechowane zostaną 
w kasie Komitetu Wystawy krajowej w Kra­
kowie do dyspozycyi wystawców przez dni 60. 
Kwoty w tym terminie niepodniesione oddane 
zostaną na fundusz ubogich miasta Krakowa. 

Komitet
krajowej Wystawy w Krakowie 1887.

W’szystkie pisma dotyczące Wystawy adre­
sować należy do Komitetu Wystawy krajowej 
w Kałuszu I. piętro w Krakowie.

Ceny miejsc użytych przez wystawców:
1) Na wolnym placu bez nakrycia za 1 metr □ 

po 25 centów.
2) Na wolnym placu pod dachem za 1 metr □ 

po 50 cent.
3) W zabudowaniu: a) przedmioty stojące za

1 metr [J 1 złr. b) na ścianie do wysokości
2 im tr. za 1 metr □ 1 zlr. c) na ścianie po­
wyżej 2 metrów 75 centów za 1 metr □; 
d) na suficie 50 centów za 1 metr □.

4) W zabudowaniu dla bydła:
od konia w klatce 6 Złr.
od konia w prz- działce 4 „
od konia w zwykłem stanowisku 3 „
od buhaja lub wołu opasowego 4 „
od krowy lub jałowicy 2 „
od cieląt do roku (za sztukę) 1 „
od wieprza opasionego 3 „

Klatki dla nierogacizny pojedyńczo lub w sta­
dach do 3 sztuk 6 złr.

Klatki na owce w stadach do 6 sztuk 6 złr.
Wystawcy włościanie płacić będą od koni i 

bydła połowę powyższych cen.
Dzieła sztuki i starożytności wolne aą od 

opłaty.

Ä.:r o

P o z sań. środa 5 stycznia.
*• Bohissiosia urzędowe. Król nadał radzcy 

rejencyjnemu i budowniczemu Hassen- 
k a m p o w i w Magdeburgu order orła czer­
wonego czwartej klasy.

* Bolesną dzielimy się z Czytelnika­
mi naszymi wiadomością. Najprzewiele- 
bniejszy ks. Biskup Cybichowski, któ­
ry od kilka tygodni już był cierpiący, 
zasłabł przedwczoraj nagle i przyjął osta­
tnie, Sakramenta święte. Ks. Biskup 
chory jest na zapalenie błony płucowój, 
co tóm jest niebezpieczniejszem u Do­
stojnego Pacyenta, że już kilka razy za­
pad! na zapalenie płuc. — Miejmy w 
Bogu nadzieję, że za Jego pomocą i przy 
usilnych zabiegach lekarzy Czcigodny ks. 
Biskup zdrowie i siły odzyska.

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia­
ry.“ Z przeniesienia 518 marek 77 fen. 
Dziś nadesłali « Kaczanowa pod 
Wrześnią 15 m., p. Piątkowski z 
Rogalina pod Mosiną 3 m.

Razem 536 marek 77 fen.
* Ma pomnik dla posła ś. p. Kaźmirza 

Kantaka. Z przeniesienia 110,10 marek. A. 
Pfitzner 20 marek. 6. i C. 10 marek. Dr. 
W. 10 marek. IŁ Brukwicki z Modrzewia 
p. Jsnówcem 3 maiki. Różańska z Padniewa 
5 marek. F. Pielatowski z rodziną 2 marki. 
Razem 160,10 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
8,70 marek. Z parafii Kaczanowskiej 5 marek. 
Razem 13,70 marek.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 71,50 marek.
Z parafii Kaczanowskiej 7,50 marek. — Razem 
79 marek.

* Na Szpitalik św. Józefa. Z przeniesie­
nia 56 marek. Z parafii Kaczanowskiej 7,50 
marek. —.Razem 63,50 marek.

* Na pomoc naukową dla dziewcząt pol­
skich. Z przeniesienia 6 marek. Parafia Ka­
czanowska 5 marek. — Razem 11 marek.

* Na sieroty u Filipinów w Poznaniu. 
Z przeniesienia 10 marek. — Razem 17,50 
marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Z przeniesienia 57,25 marek. N. N. z Po­
znania 100 marek. Z parafii Kaczanowskiej 
5 marek. — Razem 162.25 marek.

* Na Misyą GO. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 309,20 marek. Jał­
mużna, Jubileuszowa z parafii Blugowśkiej 207 
mar-k. Z parafii Kaczanowskiej 10 marek. 
Razem 526,20 marek.

* Ks. Stanisław Kwiatkowski, proboszcz 
margoniński, otrzymał tydzień temu (w środę) 
z rąk Najprzew. księdza Arcypasterza insty- 
tncyą kanoniczną jako kanonik gremialny ka­
pituły gnieźnieńskiej, a nazajutrz dnia 30 
z. m. odbyła się w archikatedrze gnieźnień- 
skiśj jego instalacya.

* Do katedry gnieźnieńskiej dostał woka- 
cyą jako kaznodzieja i wikaryusz ks. Broni­
sław Piotrowski ze Strzyżewa ko­
ścielnego i ks. R a k o w i c z, dotychczasowy 
wikaryusz z Pleszewa. Ks. Pi ot rows ki 
star.-zy ma prezentę na Margonin, a ks. 
Stefański na probostwo św. Wawrzyńca.

* Teatr polski. Dziś komedya Aleksandra 
lir. Fredry „Śluby panieńskie“.

Ceny zniżone.
W czwartek obraz dramatyczny uscenizo- 

wany wedle powieści Sienkiewicza „Potop“.
W sobotę po raz pierwszy komedya Gon- 

dineta „Paryżanin“.
* Dziś odbędzie się pierwsze posiedzenie 

skompletowanej przy zeszłorocznych wyborach 
Rady miejskiej, do której należy ogółem 36 
członków, i to pp.: Bach, Benetnann, Brod- 
nitz, Czapski, Forster, Fontane, Friedländer, 
Glatzel, Herse, Herz, dr. Hirschfeld, Jäckel, 
dr. J a r n a t o w s k i, Jażdżewski, 
Kantorowicz, Kirsten, König, Krüger, dr. 
Landsberger, L e i t g e b e r , Lissner, Man- 
heimer, Milch, Miiller, Orgler, Prausnitz, 
Röstel, Rosenfeld, Schönlank, Scholz, Türk, 
Victor, Villnow, Wegner, Wollburg, Ziegler. 
Nowymi członkami Rady są pp.: Bach, Fon­
tane, Herse, dr. Hirschfeld, Krieger, Leit­
geber, Scholz, Schönlank, Villnow, Wagner. 
Według zawodu jest 14 kupców, 10 wielkich 
przemysłowców, procederzystów, dyrektorów 
fabryk, inżynierów i t. p., 4 adwokatów, 3 
urzędników, 3 lekarzy, 1 komisarz aukcyjny, 
1 redaktor.

* P. profesor Lindner mianowany został 
przez prezesa sądu nadziemiańskiego na wnio­
sek prowincyonalnego kolegium szkolnego 
członkiem komisyi egzaminacyjnej dla tłuma­
czów sądowych na rok bieżący, a p. profesor 
K. Kolanowski jego zastępcą.

* Jerzyce, 4 stycznia. Wczoraj zebrali 
się członkowie gminy jerzyckiej nadzwyczaj 
licznie o godz. 4 po południu w szkole na 
termin, aby wybrać 9 członków do ko­
misyi szacunkowej przy podatku 
klasycznym. Przeważającą większością 
głos&w zostali wybrani następujący panowie : 
gospodarz Bartoszewski, budowniczy I. 
Bajon, restaurator Donner, kupiec Fischer, 
urzędnik kolejowy Hauffe, stróż kolejowy 
Gebert, właściciel domu J a n o w i c z, ka­
mieniarz L e i t g e b er, gospodarz M. P a - 
1 a c z. Z powyższćj liczby wybranych należy 
8 do stowarzyszenia gminnego, 
zawiązanego tutaj niedawno temu celem obra­
dowania nad sprawami gminnemi wsi Jerzyc. 
Do stowarzyszenia tego należą tak Polacy, 
jak Niemcy. Po załatwieniu powyższćj spra­
wy przystąpiono do wyboru 2 r a d z c ó w 
sierocych i ich zastępców. Don-

dy sierocej wybrano kupca p. Knnkla i re­
stauratora p. Polińskiego ; na ich zastępców 
piekarza p. Baeslera i restauratora p. Woj- 
kiewicza. I ci panowie należą do stowarzy­
szenia gminnego.

* Kostrzyn. Aptekę tutejszą nabył p. Wa­
lerymi Stęczniewski.

* Polowanie na zające kończy się w obwo­
dzie rejencyi poznańskiej z dniem 19 bm.

* Szamotuły. Nauczyciel przy szkole agro­
nomicznej p. Lähr, ustępuje z dniem 1 kwie­
tnia. Miejsce jego obejmie nauczyciel Römer 
z Brzegu.

* Peplin. Z tutejszej księgarni p. E. 
Michałowskiego zabrała z rozkazu wyższego 
miejscowa policya resztę zapasu : Kalendarza 
polsko-katolickiego „Pielgrzyma“ na rok 1887. 
Jest to druga książka, która z księgarni tej 
w krótkim czasie została skonfiskowaną.

* Z powiatu rybnickiego nadesłano „Ka­
tolikowi“ list od jednego z żołnierzy góruo- 
ślązkich, ,,aby wiedziano, ile się tćż w szkole 
nauczył.“ List ten brzmi :

N e i s s e den 7 ten Nowember.
Nechbendse Pohwolonö jesus, kröstns. le- 

psehö doma sneliF simnok, jatam troschka 
lepsch kust, joch ta nogositrefiou sefschótki-h. 
Pischzie mitesch kadytesch kiepöjest, tam jest 
nosienzö tömöschöh, komde 4ten stnbe 104, 
jak bödieze mez konsek rnasua, tomitesch 
Poslize liOi sa 3 4 abo 4 tödete iii Neisse.

Kto to odoyfruje?
* „Reichsanzeiger“ ogłasza, że na mocy 

§ 12 ustawy przeciw socyalistom z roku 1878 
prezes policyi zabronił rozpowszechniania:
1) pisma peryodycznego: „II Biblioteka Ro­
botnika Polskiego II — Wiedza to potęga. — 
Potęga to wiedza, odczyt Wilhelma Liebkne- 
clita, tiomaczenie z drugiego niemieckiego 
wydania. Genewa. Wydawnictwo „Walki 
klas“, Organizacya, „Proletaryat“. W dru­
karni „Przedświtu“, Imprimerie de l’Aurore;“
2) pisma nieperyodycznego: „K. Marx i Fr. 
Engels Manifest komunistyczny 1847 (zasady 
nowożytnego socyalizmu), przełożył Witold 
Piekarski 1883, Warszawa, nakładem komi­
tetu robotniczego partyi soczaluo-rewolucyjnej, 
Proletaryat w drukarni „Przedświtu“ w Ge­
newie ;“ i 3) pisma również nieperyodyczne­
go : „III Biblioteczka Robotnika Polskiego III, 
Pawel Lavargue, Religia kapitału, przekład z 
francuskiego, Genewa, wydawnictwo „Walki 
klas“, Organizacya „Oroletaryat.“ W dru­
karni „Przedświtu“ 1886.“

* Biała sarna. W dniu 27 ubiegłego 
miesiąca ubił p. Bronislaw Abramowicz w 
majątku pp. Kochanowskich w Olszynach," w 
powiecie brzeskim w Galicyi, sarnę zupełnie 
jak królik białą. Białość jéj była czysta i 
tylko w niektórych miejscach nieco żółtawa, 
a na grzbiecie i krzyżach jakby delikatnie 
popiołem poprószona. Racieżki miała zupełnie 
białe, niby z porcelany zrobione ; oczy i no­
sek jak heb.gin czarne. Rzadki ten okaz wła­
ściciel polowania, p. Jan Kochanowski, prze­
słał prof-sorowi zoologii przy uniwersytecie 
jagiellońskim, p. Nowickiemu, zkąd odesłano 
go do muzeum Dzieduszyckiego we Lwowie. 
Leśniczy z Olszyn, p. Szumański, znający wy­
bornie tamtejsze miejscowości, oraz zawołany 
myśliwy, twierdził, że więcej takich nie ma 
i że sarniąt, białych wcale nie widziano. Pra­
wdopodobnie była zupełnie jałowa i stanowi 
przypadkową grę natury.

* Z Niemiec skarżą się na to, że przy 
rozsyłaniu noworocznych powinszować posługi­
wano się bardzo, bardzo brzydkiemi rycinami, 
których było takie mnóstwo, że listowi przez 
sobotę i niedzielę o 4 godzinie rano przycho­
dzić musięli do służby, aby przesyłki te po­
sortować i roznieść.

Podobuo i w Poznaniu rozsyłano taki wy­
skok brudnej fantazyi. Czyby tych fenygów 
nie było można użyć na inne cele, na otar­
cie lez polskiej biedy, niż na protegowanie 
takiego brzydostwa?

* W podróż na Wschód wybiera się — 
jak wiadomo — wioski następca tronu i dn. 
6 b. m., w uroczystość Trzech Króli wsiadł 
na królewski jacht w Livorno.

* W Medyolanie stanąć ma pomnik dla 
Napoleona III, celem” uczczenia zasług, jakie 
ten monarcha położył około Włoch.

* W miejsce uwolnionego już dzisiaj fran­
cuskiego „szpiega“ Letellier wynalazł „Eve­
nement“ w Paryżu „szpiega“ niemieckiego w 
osobie hotelowego kelnera. „Evenement“ pi- 
sze: „Wiadomo, że obcym osobom wzbronio­
ny jest wstęp do fortów, położonych w blizko- 
ści Paryża. Temi dniami dwóch panów, zna­
nych w wyższych kołach towarzyskich, za 
protekcyą sfer wojskowych zyskało pozwolenie 
zwiedzenia tych miejscowości. Oprócz załogu­
jących tamże wojskowych wolno tylko kelne­
rom z poblizkich restauracyi swobodnie tam 
się uwijać. Jeden z nich szczególną zwrócił 
uwagę na siebie przybyłych, pomimo, że ani 
jego wymowa, ani rysy twarzy i całe uło­
żenie nie zdradzało jego germańskiego pocho­
dzenia. Mons. de H,, zbliżywszy się do mnie­
manego kelnera, szepnął doń po niemiecku : 
„In welchem Regiment dienst Du?“ Ten, 
przerażony, sądząc, że ma przed sobą prze­
łożonego ze szczególnćm jakiem poleceniem, 
odpowiedział również z cicha: „Ich bin Haupt­
mann im... Regiment in Berlin.“ Naturalnie, 
że poczyniono natychmiast kroki, jak „Eve­
nement“ twierdzi, aby „szpiega“ zamknąć pod 
klucz, atoli komisarz policyi miał powiedzieć, 
wzruszywszy ramionami: „Niech łotrowi gdzie- 
indzićj zahaczą na szyję stryczek, na który 
zasłużył.“ Brzmi to trochę bajecznie i nie 
zasługuje na wiarę.

* Książę Walii pisał niedawno temu do 
lorda majora w Londynie list z propozycyą, 
aby celem uczczenia 50-letniego jubileuszu 
królowej utworzyć „instytut cesarski“, który­
by przedstawiał wszelkie źródła dochodowe i 
zawierał płody wszystkich angielskich kolonii. 
Komisya, którą do urzeczywistnienia tego 
planu wybrano, ogłasza obecnie sprawozdanie,

że poruszona przez następcę tronu myśl po­
łączenia wszystkich kolonii indyjskich i zje­
dnoczonych królestw pod nazwą „cesarskiego 
instytutu“ obecnie już się rozwija. Instytut 
ten, mający objąć wszystkie angielskie po­
siadłości, ma się stać symbolem jedności pań­
stwa i przyczynić się do coraz ściślejszego 
połączenia wszystkich jego części, a przytém 
ma dać jasny pogląd na niezmierne źródła 
dochodowe i rozwój państwa angielskiego pod 
rządami królowej Wiktoryi. Celem urządzenia 
téj instytucyi jest pomnożenie handlu i prze­
mysłu wszystkich poddanych królowej, to tćż 
spodziewać się należy, że składki obficie na­
pływać będą. W samej Anglii projekt księ­
cia Walii znajduje gorliwe poparcie, nato­
miast w koloniach przyjęto go dość obojętnie.

* Bardzo poszukiwanym artykułem w han­
dlu środkowej Afryki stanowią mrówki su­
szone, w braku innych pożywnych pokarmów, 
gotują z nich zupę. Nad jeziorem Nyasse 
najwytworniejsze menu nie byłoby zupełućm, 
gdyby nie podano placka z komarów. Placki 
te pieką się wielkości talerza, grube na 2 
ctm., wewnątrz są czarne, a smak ich podo- 
bien jest do kawioru lub szarańczy solonych. 
Komary, których na ten cel używają, poja­
wiają się stale w pewnej porze roku w 
ogromnych masach i nazywają się Kuligo ; 
powietrze przepełnione jest niemi do znacznej 
wysokości, najwięcej ich unosi się po nad 
wodą. Kiedy taki obłok komarów unosi się 
po nad jeziorem, trzeba zamykać oczy i uszy, 
gdyż usadzają się natychmiast grubą warstwą 
na twarzy. Wtenczas mieszkańcy zbierają je 
i wyrabiają z nich placki.

* Najstarszą kobietą w Wiedniu, a pra­
wdopodobnie i w całej Europie, jest niejaka 
Magdalena Ponza, liczy bowiem stojedenaście 
iat wieku. W r. 1868 sprowadziła się z cór­
ką i zięciem do Wiednia z Trzebonia, miej­
scowości, położonej w Czechach, gdzie prze­
szło 60 lat mieszkała. Ztamtąd dano jéj 
świadectwo przesiedlenia, w którém podaną 
jest data urodzenia r. 1775. Od niejakiego 
czasu pobiera ta staruszka z magistratu wie­
deńskiego miesięcznego wsparcia 4 guldeny 
40 centów. Gdy starała się o tę pomoc, za- 
siągnięto wiadomości w Trzeboniu, i ztamtąd 
ponownie potwierdzono tożsamość jéj osoby i 
wieku. Ile zmian i wypadków historycznych 
przeszło uad jéj głową w tak długiem życiu, 
o tém nie ma ona pojęcia. Urodziła się pod 
rządami Maryi Teresy i 38 lat żyje już pod 
rządami jéj prawnuka. Była ona żyjącym 
świadkiem sześciu panujących władzców Au- 
stryi. Utrzymując się z pracy rąk, nie tro­
szczyła się o dzieje świata. Najmłodsza jéj 
córka, licząca obecnie 68 lat życia, u której 
staruszka mieszka, ma męża od dwóch lat 
sparaliżowanego i utrzymuje go tylką własną 
pracą. Łatwo sobie wyobrazić, jak smutny 
jest los tych ludzi. Stuletnia staruszka stoi i 
chodzi jeszcze prosto, lecz wpatrzywszy się 
w jéj twarz, poznać można z wyżłobionych 
jak w' kamieniu rysów, że tu wiek cały wy­
rył swe ślady. W samą Wigilią Bożego Na­
rodzenia obchodziła Magdalena Ponze dzień 
swych urodzin.

* Weneckie „Annali di Statistica“ podają 
kilka ciekawych cyfr co do miejscowego wy­
wozu. Okazuje się z nich, że jeszcze przed 
dwudziestu laty polskie obstaluuki na malo­
wania na porcelanie były tak liczne, że w ro­
ku 1865 przyniosły miejscowym fabrykom do 
16,000 lir. Podówczas w Niemczech zara­
biano dziesięć razy tyle. Od lat trzech We- 
necya nie otrzymała ani jednego zamówienia. 
„Annali" nadmieniają, że Niemcy zalewają 
Królestwo malowaniami na porcelanie, lecz ich 
podaż nie ma powodzenia z powodu rozwoju 
tego przemysłu artystyczni go nad Wisłą.

* Najbogatszą osobą we Włoszech jest ks. 
Galliera, bawiąca obecnie w Berlinie w gości­
nie u następcy tronu. Księżna Galliera po­
siada 500 milionów lir i nie ceni sobie tak 
dalece pieniędzy, że kiedy kasyer jéj nciekł 
niedawno, zabrawszy milion lir, nie uważała 
nawet za właściwe ścigać złodzieja.

* Pięćdziesiąta rocznica urodzin króla Ka- 
lakaua obchodzona była nader uroczyście, jak 
donoszą z Honolulu. Wierni poddani obsypali 
monarchę swego mnóstwem podarunków, śród 
których przeważną rolę grała brzęcząca złota 
i srebrna moneta. Nie brakło także owiec, 
wołów, kur, kaczek, kartofli, trzciny cukrowej 
i innych produktów miejscowych. Przyjęcie 
u króla trwało od 9téj rano do 4téj po połu­
dniu, a zebrało się przeszło 900 osób. Na 
zakończenie uroczystości odbył się wielki kó- 
rowód z pochodniami i spalono wspaniały fa­
jerwerk. Król na pamiątkę dnia tego obda­
rzył wyższych oficerów swojej armii różnemi 
orderami.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6go 
stycznia św. Trzech Króli.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. 
Zachód o godzinie 4 minut 1.

Pojutrze dnia )7g'o stycznia śś. Teodora 
w. i Lucyana. |

Wschód słońca o! godzinie 8 minut 11. 
Zachód o godzinie 4(minut 3/

Bronisię' kolcem^róży kwiatek,
Lecz gdy te zwalczym stróże,
Dłoń skłuta kwiatów ma dostatek :
A gdzież twych cierni, róże?

Niebo za gromy i za deszcze 
Grą światła się wywdzięcza;
Tyś zawieruchy wszczął złowieszcze, 
A gdzież chmur twoich tęcza?

W uczciwym boju może chwałą 
Okryć się pole klęski;
Tyś znużył walką ludzkość całą:
A gdzież twój hymn zwycięzki?

Tryumf......... bujną grzędą
Pod słońcem twem się pleni;
Hej! hej! pamiętać ciebie będą 
Wychodźcy z prnskićj ziemi.

Ciężko ci? Sam uginasz krzyża 
Pod plonem lndzkićj nędzy;
Widzisz? Następca twój się zbliża: 
Bierz sakwy twe coprędzćj.

Z drogi, zły starcze; precz mu z drogi. 
Dość ciebie na tym świecie.
Uciekaj! Niech twój cień złowrogi 
Nie paduie na to dziecię.

(„Kur. Warsz.“) Hajota.

„Ka Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli

w dalszym ciągu przedpłatę:
54) Kayser z Wronek 1 egz.

„Złota Księga Szlachty Polskiój“.
“ na Rocznik X.

złożyli przedpłatę a 10 marek za egz.-. 
Helena z Kościelskich Potworowska

z Kossowa . 2 egz.
Celina z hrabiów Czarneckich Żół­

towska z Ujazdu 2 „
Joanna z hrabiów Ponińskich Niemo-

jowska z Sliwnik 1 „
Aniela Matczyńska z Galicyi 1 „
Amelia hrabina Załuska z Królestwa

Polskiego 1 „
Konstanty Sezaniecki, b. poseł, z Mie-

dzychoda 1 „
Edward hrabia Stadnicki, członek Izby

Panów, z zamku Frayn w Morawii 2 „
Franciszek Brzeski, poseł z Cieślma 1 „
Paweł Zakrzewski, b. poseł ze Skoków 1 „
Franciszek Chełkowski, b. poseł ze

Starogrodu 1 „
Stefan Gajewski z Wolsztyna 3 „
Władysław Fedorowicz, poseł, z Galicyi 1 „
Wincenty Biegański z Cykowa 1 „
Gustaw Potworowski, b. poseł, z Goli 2 „
Stefan hrabia Dąmbski z Żakowa 1 „
Michał Skarżyński z Chelkowa 1 „
Dr. Witold Skarżyński, b. poseł, ze

Spławia 1 „
Antoni Przyłuski ze Starkówca 1 „
Ksawery z Pohorzec Korytko z Galicyi 1 „
Franciszek hrabia Żółtowski z Nie­

chanowa 1 „
Edward hrabia Poniński z Wrześni 1 „
Julian Poniński z Komornik 1 „
Adolf Poniński z Kościelca 1 „
Bronisław hrabia Poniński, koniuszy

dworu włoskiego z Król. Polsk. 2 „
Józef Myciebki z Kobylopola 1 „
Gorzeńscy Ostrorogowie ze Smiełowa

i Tarzec 3 „
Zdzisław książę Czartoryski z Sielca 1 „

Poznań, 3 stycznia 1887.
Teodor Zychliński,

Sw. Marcin 43.
W Roczniku X drukować będziemy w 

uzupelnieniu^monografii Pułaskich dalsze, nie­
znane dotąd materyały dc historyi konfede- 
racyi barskiej.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 14 i zawiera: Kępa w No­
wem mieście, szkic historyczny wedle podania 
gminnego (dokończenie). — Czarne jeziora przez 
Jana Nerudę (wiersz), tłom. Melania Parczewska.
— Korespondencya „Tygodnika“: Sztokholm 
w grudniu. — Kobieta w dzisiejszej Turcyi, 
szkic kredkowy przez Janinę G. (ciąg dalszy).
— Pieśni historyczne dla młodego wieku przez 
Podolankę. XI. Lipa św. Wojciecha w Modlni- 
cy. — Wiadomości literackie, artystyczne i roz­
maitości. — Listki. — Od redakcyi. — 
Ogłoszenia.

TEJLEGłStAMY. 
Gniezno, 5 stycznia. Ks. Biskup

Cybichowski ma się dzisiaj lepiej.
Bukareszt, 5 stycznia. Sprawca

zamachu na ministra Bratiaua skazany 
został na dwadzieścia lat przymusowych 
robót.

Telegram giełdowy
Berlin, 5 stycznia 1887. Kursa końcowe).

/ Wiadomości litsftó i artystyczne.

Odchodzącemu.
Nie żal nam ciebie, roku stary,
I wdzięczność cię nie goni;
Naszych nadziei, wiar sztandary 
Zblakły w twej chtcdnćj dłoni.

Skąpcem ty do nas zawitałeś, 
Odchodzisz ztąd bogaty 
W to, co dać mogłeś, a nie dałeś 
I w nasze wszystkie straty.

Pieśnią narodzin ni wesela 
Nie brzmiałeś, zasępiony;
Tyś wołał ręką niszczyciela 
Pogrztbne targać dzwony.

Ziemiopłody.
Pszenica niźćj.
kwieć, mai 168,75
maj-czerwiec 170,25

Żyto słabiej
kwiec.-inaj 133,75
maj czerwiec 134.25
czerwiec-lipiec 135,—

Olej rzep, bez inter.
kwiec.-maj 46,40
maj-czerwiec 46.40

Okowita staléj.
w miejscu 37,10
styczeń 37,40
kwiec.-maj 38,60
maj-cz‘-rw. 38.90
czerwiec-lipiec 39,60
lipiec-sierpień 40,20

Owies
kwiecień-maj 112,50
Wyp.-żyta wsp . 100
Wyp.-okow. kw. 40,000

Kapitały.
Berlin, 5 stycznia 1887.

Consol. 4% 101.25
Pozn. 4% listy z. 102.50 
Poz. ^If/o list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 104,— 
Anstr. banknoty 161.80 
Austr. renta srebr. 68,25 
Ros. banknoty 190.— 
Res. consol. 1871 95.90 
Ros. listy zast. 93,30 
Pol. 5°/o listy zast. 60,30 
Pol. likw. 1. zast. 55,75 
Węg. 4% renta zł. 84,10 
Austr. kred.akcye 488,— 
Austr. franc. kol. 414.50 
Lombardy 169,—
Uspssob. spok.

Dodatek.



Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr. 4.
Csswax’teJi O Stycznia 1SS7.

Stan powietrza.
Dnia 4 stycznia 1880 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

3

Mulaghmore , . 747 Płn. Płn. W 1 pogodne 5
Aberdeen . . , 743 Z. 1 zachm. —2
Chrystiansund . 751 W.Płd.W. 2 pogodne 2
Kopenhaga . . 759 Płd.Płd.W.3 jachm. 0
Sztokholm . . . 762 Płd.Płd.Z. 2 zachm. — 9
Haparar.da. . . 760 Pld. W. 2 zachm. — 9
Petersburg . . . 765 Płd. Płd.W,2 zachm. —5
Moskwa .... — —
Kork, Queenst. 750 Z. 4 pół zachm. 7
Brest.............. — —
Helder............ 750 Płd. W. 2 pogodne 2
Sylt................. 755 Płd. Płd. W 5 zachm. 0
Hamburg. . . l) 757 W.Płd.W. 4¡bez chmur 1
Świneminde . . 760 Płd.W. 1 zachm. 0
Nenfabrwasser . 764 Płd.Płd.W.l mgła 2
Kłajpeda.... 746 Płd.W. 1 zachm. 0
Paryż............ 746 PM. W. 4 śnieg
Monaster .... 752 W.Płd.W. £ bez chmui 1
Karlsruhe . . . 754 Płd.W. 4 pół zachm 2
Wiesbaden . . . 754 W.Płd.W. 2 zachm. 2
Monachium. . . 755 Płd. W. 1 zachm. -2
Kamienica . . . 758 Płd.W. 2 pogodne -1
Berlin............ 759 W.Płd.W. 4 zachm. 1
Wiedeii........... 761 Płd.W. "zachm. -1
Wroclaw . . . 2) 761 W.Płn.W. 5 zachm. -9
Isle d’Aii . . . 750 Pin. Z. 7jzachm. 7
Nizza.............. 758 W. 2 śnieg —
Tryest............ 759 W.Płn.W. 3|bez chmur 4

wynosi aż 11 stopni poniżej normalnej a do 12 sto­
pni poniżej zera. Ponad południową częścią Nie­
miec idą chmury z Z.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Okowita- słabo.
Cena wypowiedź.------ , Wypowiedziano —

styczeń 35,— plac., luty 35,30 płac., marzec 35.70 
płac., kwiecień. 36.20 kwiecień-maj 36,50 pic., maj 
36,80jpł., czerwiec 37,50 płacono.

ukowita: w miejscu (bez teczki) 34,90 pł.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
temp, 

w. Cel.

ÓSprawozd&ate urzędowej.
Okowita, (s beczką‘ pi. 100 litr. 10,0-Xó°/ 

trallea. Wypowiedziano —litiów, cena wy­
powiedziana 35,—, mrk., styczeń 35,— m., luty 
35,20 marek, marzec —marek, kwiecień-maj 
36,50 mrk., czerwiec 37;50, w miejscu bez be­
czki 34 80 m.

(W.) Poznań, 5 stycznia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,50—12 mrk.. nr. 0 10,25-10.75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9.50 mrk po 50 kilogr.

4. Pop. 21 753.1 IW. silny, zaclini. — 2.7
4. Wie. 9 7511 W. orzeźw.jzaelim. -- 2,6
5. Ran. 7| 746.6 ¡W. mn. ¡zachm. — 5,3

Dnia 4 stycznia mazirnuni ciepła — 0°3 Cel.
„ „ minimum ci- pła —- 7°2 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Por. Zeit.“ jak następuje:
Umiarkowany przymrozek przy zmiennem za­

chmurzeniu z mroźnemi Pld. wiatrami. Małe opady 
lub też bez nich.

iküöÄ ;• ÿTWv »AftOtI

l) Mglisto. 2) Ostry mróz.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny. 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
■4 grupy: ’) Europa północna. 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, a) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4j Europa południo­
wa. — W wyliczaniu staeyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = półuoc. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. =■= Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Minimum leży na północ od Szkocyi a częścio­

we minimum przed Kanałem; nacisk atmosferyczny 
jest największy ponad Rosyą. Odpowiednio do 
tego wieją w Niemczech PłdW. wiatry, które na 
PłnZ. stronie przy pogodzie są rzeźkie, w innych 
częściach jest powietrze pochmurne a wiatry słabe. 
Z wyjątkiem na W. spadła w innych częściach kraju 
temperatura, najbardziej w stronach PłdZ., gdzie

Wschodnio-pruskie obiigacye prowineyo- 
rcalne. Drugie wydanie. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w styczniu. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3ł/ł procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
M e n b u r g e r. Berlin, !<’ r a n z o s i - 
sche S t r. Nr. 13, za premią 6 fen. za 
100 marek.

* Stan rolniczy w Holandyi bardzo upada 
a pisma holenderskie pod koniec roku gorżkie 
czynią wyrzuty rządowi i parlamentowi, że 
tak mało opiekuje się rolnictwem. Chłopi ho­
lenderscy przywożą na targ piękne bydło, wy­
borowe zboże, wyśmienite sery, ale nie znaj­
dują kupców lub cen odpowiednich, tak że 
często wracają z płodami swętni do domu. 
Główną przyczyną niedoli rolników upatrują 
pisma holenderskie w wolnym handlu i twier­
dzą, że Holandya zalewaną bywa płodami ame- 
rykańskiemi i niemieckimi wyrobami. Komisya 
mająca się zająć zbadaniem przyczyn upadku 
rolnictwa, złożona jest z samych niemal zwo­
lenników wolnego handlu.

i W- ifwizr-ftÄ. 5 stycznia. (— Spraw z a- 
ni e giełdowe, —)

Stan powietrza- mróz.
Żyto bez int.
Cena wypow-dziaina —.—, Wypowiedziau 
- centn styczeń 1:-3, płacono, stycz.-luty —

:łacono.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznan.u 

Poznań, 5 dnia stycznia 1887.

Przedmiot.
TOWAR W

dobry śred. pośle. przecięciu.
,K. 4 .K. 4 4 4

Pszen. Inajw. za 100 kl. 15 20 14 70 }l4
(U&ju. — 14 90 14 50

Żyto inajw. — — 12 30 11 90 1 12 03(iiajn. — — 12 10 11 80 i
JęcZlU inajw.

’ yiajń.
— _

11
11

30 10
10

9o
40

}10 90

Owies inajw.
(najii.

12
12

40 12
11

80
60

11
10

2( 58

inne artykuły.

¡<lonia ,i prosta za 100 kl 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina J kulka za 1 kl.

jod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja za kopę

natw.
-K.\ 4

uajniz. 
■<| 4

w przeć 
M 4

6 63

63

Wrueiaw, 4 stycznia 1887.
Zyto (za 1000 font.) stale, wypowiedziano 

____cent., Cena wypowiedziano —.— mrk.. sty­
czeń 130.— żąd., kwiecień-maj 136.— żąd.. maj- 
czerwiec 137,— żąd., czerwiec-lipiec 139.— żąd.

Owies. Wypowiedziano —, — cantu. aa mie­
siąc bieżący 101.— żąd. styczeń-luty —żąd. 
kwiecień-maj 109,— żąd.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żąd. styczeń 46— żąd., sty­
czeń-luty —żąd., kwiecień-maj 46,50 żąd.

Okowita spok., wypowiedziano —fltiów, 
w miejscu —,— mrk., styczeń 35,20 płacono, sty­
czeń-luty —,— płacono, kwiecień-maj 36 90 żąd.

Ona wypowiedziana »a dzień 5 stycznia, 
żyto 130 — mrk., pszenica —.— mrk.. owies 106 
mrk.. rzep —,— ni., olój rzepiowy 46,—. okowita 
35.20 m.

Ceny targowe z dnia 4 stycznia lid-7.

fos tanowiema 

miejskiój 

depntacyi targów,

i saenica biała 
. żółta

Zyto
J ęczmień
Owies
(Irocti

Za 100 kilogramów
ciężki średn lekki towar

naj- u aj- na i- naj- naVI naj
niż. wyż- niż. wy z. niż.

àUK M|F M F. .M. K k F, MIF.
16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
15]80 15 i 50 14 70 14 30 14 00 13:80
I3I39 12i99 12 50 12 20 12 10 11 ¡80
1420 1340 12 40 11 70 11 20 10|4j
i 100 10!80 10 80 9 70 9 50 9:20
16 00 15 - 14 (1. •3 (). w|oo

T Ü W A KPostanowienia 
komisyi handlowej.

T u V; A K

dnia 5 stycznia 1887. piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kiig. i5 80 15 50 14 9u
Zyto .... 12 30 12 10 12 — __

„ nowe . . — — — — —
Jęczmień , . 12 30 11 — 10 - -
Uwieś . . . 11 20 10 50 10 — -

w nov,y . . — — — — — — — -
uibch wrzący . — — — — — — — —
Kartoiits ... 2 1 80 — — — -
Lubin żółty, . 8 80 8 30 — — -- —

w niebieski 7 80 7 30 — — — —
Rzepik zimowy — — — - — —
jUfcp zimowy .

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię kouop

piękny I średni j pośledni

00 klg. 19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18. 00
20 50 20 00 18 00
22 — 20 50 18 00
16 00 15 00 14 50

lieriln, 4 stycznia. (Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 156 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płac.
____żąd. —,—, na styczeń luty płacono —,—.
na kwiecień-inai pł. 171,cO—170,50—171, na maj- 
czerwiec płacono 172,25-172,25, na czerwiec-lipiec 
płacono 174,00—175,00. na lipiec-sierpień płacono

Przewielebnemu Duchowieństwu, które tak 
liczny wzięło udział w eksportacyi i pogrzebie bra­
tanka mego ś. p. posła (1329)

Kaźmlris Baaatsfea,

jako też wszystkim Obywatelom z miasta, z bliż­
szych i dalszych stron kraju, którzy zmarłemu 
w tak serdeczny sposób ostatnią oddali przysługę, 
składa niniejszem szczere „Bóg zapłać!“

Ebiidiiuii Kantak.

Od Redakcyi,.Kroniki Rodzinnej.
Od chwili powstania swego, w początkach 1868 roku, Kronika Ro­

dzinna trzymała się stale jednych zasad i ku jednym zmierzała celom; ma 
więc po za sobą tradycyą, na którą się powołać może. Założeniem jój 
było przypominać rodzinom naszym moralne i społeczne ich obowiązki, oraz 
ukazywać, że nauka prawdziwa ma zawsze przed oczyma zasady wiary 
objawionśj jak gwiazdy stałe przy -wymiarze błędnych meteorów. Przeko­
nania te. których hasłem są słowa Apostola narodów: „Ducha nie gaście", 
zachowujemy na przyszłość, stojąc niewzruszenie przy chorągwi chrześciań- 
skiej, pomimo napaści coraz to nowych jej nieprzyjaciół. Do pisarzy, któ­
rych prace zainieszczaliś i y poprzednio, przybyli nam nowi współpracownicy. 
Do tych należy angielska autorka: p. M. Ashurst Higgs. znana z prze­
kładu Pana Tadeusza. Zamieścimy w roku przyszłym pomiędzy innemi 
powieść, którą p. Biggs napisała dla nas pod tytułem: Król Wysp Ko­
ralowych, oraz opowiadanie dr. Antoniego J.: Spuścizna po Humieckiej 
ii ściany multańskiej; Kajetana Kraszewskiego: Homagium w Królewcu 
1798 roku, (z opowiadań jmć. pana porucznika petyhorskiój brygady); dal­
szy- ciąg korespondencyi Michała Wiszniewskiego i innych znakomitych 
ludzi, zarówno jak artykuły- poświęcone literaturze, nauce, sprawom spo- 
łeiznym. oraz korespondui cye: z Londynu Paryża, Berlina i Wiednia.

” donatku bezpłatnym damy: Opowiadanie o niezirylcłych 
przygodach ks. Marcina Kabomirskieyo, poczerpnięte z autenty­
cznychzrsdeł; — nowi zaś pr. numeratorowie, skł.dający całoroczną opłatę 
wprost w Redakcyi, b z pośrednictwa księgarni, otrzymają za dodaniem 
Kop.. 30 na przesyłkę pocztową, dodatek zeszłoroczny, Pamiętniki Ma­
ryi U essloirny Królcciczoirej Iionstatowej Sobieskiej, spisane 
ze wspomnień i archiwów jej rodziny. ' (1021)

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w-kraju 
i za granicą rs. a - (t. j, w Galicji złr. 6 - w W. Ks. Poznańskiem 
marek 10). stosownie do tej ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować naLży wprost do Redakcyi: War­
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10.

Nakładem J. Cza niskie­
go wyszły wspomnienia po­
śmiertne o:

Wam. Adolfie Wahiesica.
Cena 40 fen. Dochód z roz- 
sprzedaży przeznaczony na czy­
telnie ludowe w Wiel. Ks. 
Poznańskiem. (1326)

Na Kolendę!
Modlitwy przepisane po Sumie,
przetłómaezone na język polski z aprobatą Władzy Ducliownój, bodaj czy 
nie są najodpowiedniejszym i najpraktyczniejszym podarkiem kolendowym. 
Idąc pod tym względem za wskazówkami wielu światłych kapłanów wy­
dała własnym nakładem Drukarnia Kuryera Poznańskiego Litanią po Su­
mie wraz z wszystkiemi oracyami po polsku, Modlitwą Powszechną i Przed 
Oczy Twoje, czcionkami wielkiemi, z ryciną św. Wojciecha Męczennika 
i Patrona Królestwa Polskiego. Oena za egzemplarz o 16 stronach 5 fen. 
100 egzempl. 4 mrk., 500 egzempl. 15 mrk., 1000 egzempl. 24 mrk.

Modlitwy po każdej cichej 
Mszy św.

przez Ojca św. Leona XIII przepisane, z ryciną św. Anioła Stróża. Cena 
za egzempl. o 4 stronach 2 fen., 100 egzempl. 1,25, 5o0 egzempl. 4,50 m.

Nauka o Bierzmowaniu
nader praktycznie ułożona przez X. Wł. Enna. Str. 32. Cena za egzpl. 
10 fen. lOO^egzpl. 7,50 w. — także jako stósowne podarki na Kolendę.

Drukarnia Kuryera Pozn.

W tych dniach opuści prasę naszym nakładem:

Mowa żałobna
Ks. Profe. Stablewskiego,

powiedziana przy zwłokach ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Cena za egzempl. na papierze welinowym 1 mrk., na 
papierze zwyczajnym GO fen.

Drukarnia Kury er a Fozn.

Prawdziwym skarteni
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a 
Ochrona własna.
Polskie wydanie z ilustracja­
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 

przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księ- 
garni p. A. S p i r o. (1328)

Natlata Ksipii Katolickiej
Dr. Władysława Witkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki
asie! Itr akowski

n.a> zołz 1887.
Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 

piękna chroniolitografia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papieru pargamiuowego 
do notatek kosztuje: bez oprawy 1 ni., w oprawie trwałej 
1 mrk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze­
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość uaj- 
lepiej przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

Cygara
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (700)

t. Becker, Wilh. plac 14.
Zamówienia, pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

1
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperącyi i strojenia 
tychże — buduję podług najnowszćj kofistrukcyi, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalknlatnrą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień łub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1946)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. ird

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Gimnazyastów
przyjmuję na stół i stancyą, troskli­
wą opiekę przyrze kain. Fortep an 
w dianu. (1293)

A. (ierfowski.
Piekary 16. II piętro w prawo

Z dniem 7. bm. rozpoczynają się nauki 
w szkole naszej freblowskiej. Zgłoszenia dzieci, 
jako też osób kształcących, się na bony, ka­
żdego czasu przyjmujemy. (1321)

L. i M. Falkowskie.
Strzelecka ul. 30.

—.—. Wypowiedziano —— centn. Cena wypo"
wiedziana —.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 123-484 
według jakości;, na miesiąc bieżący płacono 132,00 
do 132,50, na styczeń-luty pałcono —, na kwu- 
cień-maj płacono 134,25-135,00, na maj-czerwiec 
płacono 135,25—136,00. na czerwiec-lipiec płacono 
136 00—137,00, na wrzesień-paździeraik płacono 

. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypo­
wiedziana 132,50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 107 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, ,
na styczeń luty płacono —.—, na kwiecień-maj 
płac. 112.75-113, na maj czerwiec płacono 114, 
na czerwiec-lipiec 115,75—116,25. Wypowiedziano 
------centn Cena wypowiedzic.ua —,— mrk.

Kukurndza w miejscu płac. 103 —116 we­
dług jakości, na styczeń pi. —,—, na styczeń-luty 
płac. —.—, na kwiecień-maj płac. 11250, na maj- 
czerwiec płac. 112,50. Wypow. cent. Cena
—mrk. . .Olej rzepak owy. Za 100 kiłogr. w miejsca 
bez beczki płac. 44.2 mik., w miejscu z beczką 
płac. —mk., na miesiąc bieżący płacono 
na styczeń-luty płac. —. na kwiecień-maj plac. 
46.4. na majczerwiecc płacono 46,6. wypowie­
dziano ------cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów k 109 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37,— mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący pł. 37,3—37,2—37,4. na styczeń- 
luty pł. 37.3-37,2- 37,4, na kwiecień-ma, płacono 
38,5—38,7, na maj-czerwiec płc. 38,9—38.8 38,a,
na czerwiec-iipiec płc. 39,7—39,6—39.7, na lipiec- 
sierpień pł. 40,3- 40,4-40,2, na s.erpienwrze.ien 
pł. 40.8-40,7- 40.8. Wypowiedziano 50,000 litr. 
Cena wypowiedziano 37,3.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta. ff

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 
wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Wcllcr w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr.^l i 28 
i w magazynach w różnych częściacn ¡miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

Z szacunkiem
J. W. Konopacki

F. B. Weller.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane, jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowej z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. . (2351)

'Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i doprocesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możn iści oddawać takowe po tanićj cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,
J. Szpetk©wski dekorator kościołów.

Poznań, Berlińska ul. 2.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esfencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów l dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.

Esencja do ust .,Eucalyptus" zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowaućj.

Używając błerze się ły-żeczke od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus'1 zęby. (731)

ŹSlŁUŁtlŁl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznycb własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya dn ust Eucalyptns usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
i prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 

i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych
powag.

Cenab utelki 1 in., pudełko Kucalyptus proszku 
15 renygów.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

wypowiedzic.ua


Listy zastawne
Ziemstwa Kredytowego dla W. Ks. Pozn.

wylosowane, płatne w dniu I lipca 1887.
1) a 4 prct.:

(Ciąg dalszy.)
Serya III. h 100 tal. 300 mi-fe.i Nr. 4854 4858 4881 4885 

4904 4946'4950 4962 4973 4977 4987 4994 5007 5061 5076 5083 5101 
5120 5121 5145 5156 5157 5166 5178 5192 5193 6219
5258 5281 6299 5352 5356 5385 5388 5410 5427 5440 
5496 5508 5522 5589 5603 5604 5617 5662 5663 5668 
5742 5745 5761 5768 5782 5802 5839 5843 5865 5898 
5950 5954 5959 2984 6012 6047 6049 6089 6094 6097 
6171 6180 6201 3244 6281 6302 6325 6326 6336 6442 
6383 6398 6399 6400 6407 6488 6489 6503 6550 6567 
6585 6614 6629 6663 6675 6686 6724 6736 6761 6794 
6880 6881 6884 6887 6903 6952 7027 7032 7034 7044 
7103 7107 7159 7185 7198 7208 7219 7226 7232 7235 
7349 7374 7378 7398 7440 7446 7475 7529 7537 7542 
7630 7631 7635 7652 7674 7734 7737 7756 7758 7762 
7822 7823 7835 7855 7858 7911 7913 7914 7923 7935 
8009 8015 8073 8079 8097 8117 8155 8165 8172 8193 
8320 8333 8336 8353 8370 8331 8383 8388 8392 8398 
8420 8477 8478 8513 8517 8529 8550 8552 8556 8616 
8670 8675 8682 8684 8719 8787 8788 8791 8824 8829 
8871 8873 8874 8879 8889 8973 9021 9024 9029 9074 
9172 9188 9194 9219 9244 9246 9339 9344 9358 9369 
9418 9423 9450 9456 9458 9503 9559 9569 9570 9572 
9672 9674 9697 9717 9727 9728 9803 9835 9845 9922

5229 5231 5248 
5467 5469 5486 
5682 5703 5722 
5901 5925 5938 
6123 6142 6152 
6345 6346 6363 
6578 6580 6584 
6838 6849 
7075 7088 
7257 7287 
8620 7623 
7778 7784 
7936 7978 
8218 8248 
8407 8415 
8618 8631 
8848 8651 
9138 9146 
9383 9396 
9586 9648 
9931 9942

6875 
7093 
7294 
7624 
7803 
7984 
8285 
8416 
8636 
8861 
9163 
9400 
9665 
9975

9983 10016 10031 10048 10077 10091 10121 10160 10167 10211 10221 
10355 10367 10369 10373 10386 10406 10434 10436 10477 10488 10494
10510 10545 10573 10587 10604 10616 10622 10623 10652 10684 10685
10691 10696 10705 10713 10749 10764 10768 10775 10797 10801 10907
10942 10954 10962 10963 10967 10985 11008 11023 11063 11069 11084
11105 11107 11138 11163 11191 11232 11240 11269 11273 11347 11393
11409 11414 11434 11502 11504 11514 11518 11559 11561 11575
11625 11628 11680 11683 11699 11744 11746 11751 11754 11787
11826 11843 11447 11869 11890 11893 11899 11942 11973 12006
12029 12068 12124 12140 12162 12181 12186 12218 12311 12313
12375 12386 12433 12444 12468 12480 12481 12498 12510 12513
12528 12529 12538 12546 12562 12581 12631 12640 12646 12650
12654 12658 12677 12754 12758 12775 12822 12836 12838 12844
12885 12901 12911 12920 12921 12927 12943 12965 12993 13055
13112 13115 13133 13174 13209 13219 15231 13261 13283 13303
13411 13412 13420 13429 13471 13483 13492 13493 13507 13509
13577 13595 13606 13615 13620 13625 13638 13653 13661 13819
13925 13936 14035 14075 14083 140S7 14089 14121 14168 14182
14201 14202 14219 14224 14273 14292 14305 14334 14357 14381
14411 14445 14476 14516 14527 14574 14596 14639 14640 14675
14718 14851 14755 14816 14822 14838 14858 14877 14899 14911
14926 14944 14945 14963 14997.

Serya V. h 500 tal. = 1500 mrk.: Nr. 73 77 86 93 96 131 166 
179 186 217 240 273 312 322 328 362 407 410 452 594 675 685 687
803 711 715 750 764 770 783 785 790 870 875 884 906 924 1003 1007
1033 1081 1107 1191 1209 1217 1262 1267 1274 1281 1296 1330
1408 1449 1457 1466 1472 1503 1508 1526 1553 1561
1654 1664 1681 1682 1705 1765 1776 1793 1799 1846
1916 1998 2095 2102 2104 2116 2154 2176 2192 2231
2268 2282 2374 2452 2522 2525 2584 2629 2701 2713
2755 2760 2768 2793 2800 2805 2809 2840 2850 2878
2961 2972 3005 3008 3037 3124 3153 3207 3241 3259
3399 3431 3445 3451 3467 3493 3569 3607 3521 3626
3774 3787 3810 3845 3872 3874 3900 3922 3947 3956
4090 4135 4160 4275 4287 4288 4325 4331 4366 4397
4433 4478 4483 4613 4626 4693 4751 4805 4816 4831
4991 5013 5019 5048 5053 5080 5098 5113 5120 5153
5196 5236 5237 5238 5239 5246 5251 5255 5260 5262
5345 5347 5376 5402 5403 5405 5420 5446 5438 5467
5554 5556 5579 5622 5660 5664 5692 5709 5717 5721
5830 5833 5834 5853 5856 5881 5884 5985 6029 6030
6215 6218 6286 6299 6304 6318 6334 6382 6398 6419
6529 6532 6571 6574 6580 6628 6647 6656 6659 6666.

Serya VI. i» 1000 ral. resp. 3000 mrk.: Nr. 56 69 82 87 107
118 131 149 168 202 239 298 322 368 386 393 394 400 427 439 490
515 547 603 640 723 735 796 801 823 831 837 872 918 950 970 986
989 1002 1026 1036 1087 1129 1159 1189 1244 1263 1361 1375 1392 
1422 1517 1554 1567 1581 1648 1689 1691 1709 1734
1876 1936 1945 1960 1981 1995 2027 2055 2064 2147
2270 2318 2370 2376 2394 2455 2508 2519 2610 2737
2792 2801 2805 2853 2861 2891 2918 2966 3034 3108
3186 3201 3219 3262 3338 3366 3406 3453 3507 3514
3616 3661 3701 3921 3947 3968 4017 4034 4075 4103
4160 4205 4208 4277 4327 4339 4349 4360 4411 4443
4547 4553 4595 4606 4622 4624 4634 4637 4715 4726
4790 4803 4812 4813 4814 4872 4881 4895 4961 4977
5168 5211 5237 5296 5374 5410 5429 5532 5535 5591
5686 5694 5756 5758 5780 5828 6016 6027 6066 6088
6176 6178 6213 6220 6221 6222 6225 6249 6252 6263
6365 6393 6401 6436 6479 6523 6597 6617 6649 6732
6871 6921 6939 6942 6947 6957 6971 6982 7010 7011
7386 7400 7412 7436 7552 7555 7579 7582 7594 7675
7802 7827 7860 7864 7865 7867 7884 7902 7955 7964
8014 8076 8124 8148 8168 8197 8210 8223 8251 8253
8479 8484 8496 8536 8567 8575 8586 8598 8624 8630
8668 8705 8723 8734 8838 8873 8892 S926 8974 8987
9077 9082 9099 9171 9212 9237 9259 9260 9268 9314
9341 9365 9366 9440 9568 9577 9593 9601 9615 9626
9698 9699 9719 9725 9738 9788 9790 9795 9822 9824
9964 9972 9985 10019 10043 10059 10081 10156 10159 10168 
10284 10300 10404 10603 10631 1C658 10663 10665 10688 10716
10753 10785 10819 10822 10880 10884 10921 10929 10980 10985
11056 11194 11208 11219 11241 11246 11261 11351 11435 11496
11592 11640 11643 11661 11673 11703 11708 11735 11748 11754
11835 11838 11896 11907 11926 11939 11962 11964 11967 11972
11985 12017 12024 12027 12091 12097 12099 12104 12112 12258
12174 12178 12206 12221 12292 12364 12382 12402 12410 12478
12511 12530 12574 12586 12665 12671 12687 12692 12711 12714
12726 12728 12804 12829 12862 12874 12966 12971 12977 12985
13000 13009 13082 13102 13218 13226 13234 13242 13249 13289
13370 13412 13449 13461 13481 13486 13496 13509 13510 13513
13522 13531 13542 13550 13555 13576 13598 13630 13636 13683
13762 13766 13769 13770 13785 13802 13830 13864 13865 13874
13927 13968 14020 14103 14144 14169 14177 14219 14233 14241
14243 14249 14285 14309 14313 14317 14322 14343 14’47 1436
14383 14398 14421 14427 14431 14418 14503 14551 14615 14631

11590
11790
12023
12333
12521
12653
12860
13059
13350
13522
13867
14200
14382
14707
14919

1602 1638 
1869 1876 
2249 2256 
2742 2747 
2917 2919 
3285 3356 
3726 3736 
3973 4073 
4400 4412 
4857 4914 
5)54 5181 
5265 5266 
5503 5507 
6781 5784 
6099 6164 
6457 6471

1757 1829 
2188 2205 
2741 2345 
3159 3165 
3531 3534 
4106 4128 
4459 4493 
4729 4782 
5032 5092 
5612 5645 
6129 6140 
6267 6282 
6764 6784 
7102 7199 
7703 7757 
7976 7977 
8261 8309 
8634 8655 
8993 9032 
9325 9331 
9638 9645 
9825 9886

1396
1650
1901
2261
2750
2953
3379
3761
4085
4421
4946
5190
5271
5547
5822
6213
6519

1832
2243
2754
3166
3594
4151
4497
4789
5122
5670
6149
6304
6863
7245
7780
7984
8332
8658
9055
9335
9666
9963

10240
10737
11012
11551
11784
11983
12170
12486
12717
12992
13333
13518
13746
13879
11242
14377
14658

14665 14676 14710 14711 14726 14729 14783 14813 14820 14915 14921. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Parade-Bitter.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI
TOCZOBY 80'DZWHE

pod kierunkiem literackim SI. J. ZALESKIĆJ,_ 
autorki „Wieczorów Czwartkowych“, „Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu

innych książek dla dzieci.
Od początku istnienia swojego, pismo nasze nie przestało rozwijać 

się i ulepszać, dotychczas w dwójnasób prawie objętość swoię powiększyło. 
Jak dawniśj, tak i teraz, staramy się przedewszystkiem rozrywkę połączyć 
z pożytkiem, w przystępnych a zajmujących opowiadaniach podawać zdrowe 
ziarno, welywać na umysł i serce, sz,zepić zasady wiary i moralności, bu­
dzić zamiłowanie do pracy, kształcie charakter. Jeżeli często utwory pi­
śmienne, przeznaczone dla osób dorosłych, potężny wpływ wywierają, czy 
to w dodatnim czy ujemnym kierunku, o ileż więcej jeszcze pożytku lub 
szkody przynieść mogą wrażliwym młodym umysłom? Zawsze też mieli­
śmy na uwadze, nie zapo nieliśmy o wielkiej odpowiedzialność:, którąśm, 
wzięli na siebie, rozpoczynając w imię Boże wydawnictwo niniejsze.

Dziś, po latach siedmiu wytrwałej pracy, pozyskawszy poparcie ro­
dziców, nauczycieli przyjaciół młodzieży, którzy nas często obdarzają sło­
wami życzliwości i zachęty, z ufnością żarnie zamy postępować dalej raz 
wytkniętą drogą. Zwiększona liczba czytelników ułatwiła nam dokonanie 
wszelkich możliwych ulepszeń, a i nadal nie omieszkamy wprowadzać no- 

yeh, w nadziei, że z czas-m „Wieczory Rodzinne“, rozpowszechniając 
się coraz więcej znajdą przystęp, nietylko do domów zamożniejszych, lecz 

pod najskromniejszą strzechę, a wówczas spełnią się pragnienia nasze, 
wówczas bowiem powiemy sobie, że i my przyłożyliśmy drobną cegiełkę do
ogólnej budowy dobra społe- zuego.

.Wieczory’ Rodzinne“ wychodzą z dwoma dodatkami, z tych je­
den ilustrowany dla młodszej dziatwy, d ngi w formacie książkowym za­
wiera powieści wyborowe, oryginalne i tłómaczone dla młodzieży i tworzy 
najstosowniejszą Biblioteczkę domową. Zamieszczają: Poezye, powie­
ści historyczne i obyczajowe, komedyjki, życiorysy znakomi­
tych ludzi, pogadanki naukowe, podróże i opisy krajów, po­
dają też na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych dla młodzieży 
rozmaite zadania konkursowe, mające na celu rozwijanie umysłu, kształce­
nie charakteru i budzenie szlachetnej emulacyi. Do dawniejszych dodano 
jeszcze konkurs robótek ręcznych dla panienek. Nagrody z podpisami pa- 
miątkowemi składają się z książek, albumów, fotografii itp, przedmiotów.

Na rok przyszły’ redakeya przygotowała do druku między innemi 
następujące utwory: imię koleżeństwa, powieść Bronisławy Pora-
wskiój (autorki Reginki). — Po za domem, powieść Ludwika Niemo-

Oprócz tego podawane będą w dalszym ciągu: Pogadanki naukowe. 
Księga pamiętnych czynów. — Gawędy podsłuchane u Nie- 
mnowej fali. — Zbiór legend i podań dawnych i t. d.

Nowi prenunieratorowie otrzymają początek rozpoczętej w końcu 
roku bieżącego powieści z dziejów serbskich pod tytułem Tajemnica 
starego klasztoru. v <1022)

PRENUMERATA wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na ^pocztę 
w kraju i za granicą rs. 5 — (t. j. w Galicyi ren. 6 — w W. Ks. Po- 
znańskiem marek 10) — stosownie do tego półroczna i kwartalna. Prze­
syłki pieniężne adresować najlepićj wprost do Redakcyi: Warszawa, 
ulica mazowiecka nr. 10.

oo

AND KUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

pvleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo um arkowanych cenach.______________ (254)

Wielebnemu Duchowieństwu
t£ pozwalam sobie niniejszem
75 powiększony

zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
(2251)

Nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo

Trzeciego zakonu Świętego O. Franciszka
| ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.

Str. LXXXIX i 959 w 8-ce na welinie ozdobiony 30 rycinami. 
Cena egzempl bez oprawy 4 mrk. — w oprawie w płótno angielskie brą­
zowe z wyciskami czarńeini, brzegi pąsowe z futerałem 5 mrk. 50 fen,, 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z futerałem 7 m. 50 fen.

Nadsyłający do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krako­
wie należytość w znaczkach pocztowych pruskich, otrzymują książ,kę od­
wrotną pocztą franco. (1141)

Cenniki na życzenie gratis i Franko. $
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen naiumiarkowańszych polecam: <
55

Urządzenie kompletne z doboro- | 
wych i trwałych mebli g

et
01 01

wykwintne do 3 pokoi 935 M. wykwintne Do 4 nok
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

(R

Lampy
stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stobwassera“ 
w wielkim wyborze, (993)

HPajspszL
[’wszelkie inne przyboryjjko- 
ścielne poleca

B. Szulczewski,|
Skład porcelany, szkła, tac itd.,

Stary Rynek 53|54.

Dr. Sprangera

maść gojąca
odbiera, gorączkę I ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopnszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie boiąee piersi, 
karbnnknł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Opinia powagi naukowej.
Parade-Ritter. fabrykowany* przez pana P. Russak w ko­

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o'znakomitym doborze ko­
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt 
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku ¡^zestawieniu likie­
rów deserowycli najznakomitszych marek. (930)

Dr. C. Bischoff,
zaprzyiężouy chemik sądowy w Berlinie.

zegarmistrz w Gnieźnie, 
ulica Warszawska nr. 268,

poleca po tanićj cenie
Zegarki ztote, srebrne i metalowe, regulatory, 

zegary ścienne i budziki,
Łańcuszki do zegarków w wielkim wyborze.

Również poleca (1211
Okulary Rałenowskie i inne przedmioty optyczne.

Wszelkie rcperacye wykonuje spiesznie i pod gwarancyą.

skład sprzętów kościelnych
«5 które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
n Slonstraneye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
8 patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
^ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze i do procesji relikwiarze, lampy ko- 
■= ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 
u dzwonki harmonijne, kropieiniczki i t. d.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost Z pier- 
>> wszorzędnych sprowadzam fabryfc. jestem przeto w mo­
żności takowe po tanićj oddawać cenie z poręczeniem zà 
a, ich trwałość.
c Wszelkie reperacye. posrebrzania 1 odnawiania aparatów

■— kościelnych wykonuję szybko i trwale po możliwie tanich cenach.
Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa- 

<u la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
S wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.

| 3". StstxUs,
=S Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
E Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Franc,uzkiego, 

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewskl
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Sltrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych, jak „Aristón“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonlon (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi.

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki,

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

Fasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovotc“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opaknnck asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

J. Krysiewicz,
©ty Marcin nr. 6ó,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

snsłscćL
w wszelkie przedmioty kuchenne

i do gospodarstwa,
jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

na pensyą porzą­
dną i tanią przyj­

muje Goździewski Półwiejska ul. 6. 
blizko gimnazyum. (1317)

30 lat liczący, 15 lat przy gospodar­
stwie katolik, umiejący po polsku, 
obeznany z prowadzeniem kolei po- 
lowój, pługa parowego i dryfowa­
niem, doświadczony w chodowli bu­
raków i ryb, zajęty od 6 lat na 
6000 morgowem gospodarstwie, po­
szukuje od 1 kwietnia 1887. lub 
późniój stałego stanowiska. Oferty 
uprasza się adresować: Inspektor 
Frantzky Paprotnik (Kreis Ratibor).

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla kas koscicl 
nych, jako ¡też żelazne szkatułki 
także da wmurowania, 648)

Esencyą punczową
Burgundzką, po 4 marki butelkę z Dusseldorfu od Koe- 
dera; esseneya^ punczową- własnej fa­
bryki litr po 3 marki poleca (1324)

Cukiernia A. Pfitznera.

wagi la ważenia bydia,
wagi dccymalne

pole- a

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. |7.

Ucznia
z dobremi wiadomościami szkól- 
nemi poszukuje się do bióra 
zabezpieczeń. — Oferty sub. 
R. S. 1325. uprasza się do 
Ekspedycyi Knryera.

W Krasiczynie pod Przemyślem (Galicya) są do sprze­
dania: (1311)
1. „Zygzak.“ ogier Arabskiego pochodzenia ze Sławuty 

lat sześć, urodzony w stadzie Chrestowieckim dnia 20 sty­
cznia 1880 roku, różowy ze strzałką, prócz prawej przed­
niej trzy nogi białe, wzrostu 162 cm. (5' 2")

2. Dwa ogierki półkrwi Ardeńskie, gniady i kasztanowaty 
od klaczy krajowych po lat cztery liczące.

Bliższych szczegółów udzieli Kancelarya Centralna
Książąt Sapiehów w Krasiczynie. Poczta i tele- 
graf w miejscu. ___ ________

trzy razy na dzień świeże tuzin po 
poleca

60 fen. i po marce
(1287)

cukiernia Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Żądają do Królestwa

Strzelca
Polaka, kawalera od 25 do 35 
lat, z jak najlepszemi świa­
dectwami, znającego zarazem 
dobrze służbę pałacową, i oso­
bową, oraz tresurę psów. Żą­
dana jest fotografia. Adres: 
Stanisław Hr. Plater Góra Ma­
nieczki. (1248)

Rządzca gosp.
w sile wieku który zarządzał w pier­
wszorzędnych gospodarstwach w 
Księztwie, a którego żona w danym 
razie, mogłaby udzielać lekcyi, pols. 
niemiec. fancuzkiego języka i mu­
zyki, szuka posady. Bliższa wiado­
mość 0. T. S. Nr. 61. Niechanowo.

postlagernd. (1288)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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